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ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W STOLICY
Pierwszy raz obchodziliśmy doroczne Święto 

Wyzwolenia bez Twórcy niepodległości — Pierw­
szego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. To 
też coroczna nasza radość przeszła w powagę 
I skupienie, przysłonięte kirem wspomnienia 
o Jego zgoniel

Do Warszawy na dzień Święta Niepodle­
głości przybyły liczne rzesze obywateli z pro­
wincji, które towarzyszyły ludności stolicy w po­
chodzie do Belwederu i w hołdzie, jaki złożyła 
w przeddzień Święta pamięci Wodza Narodu.

W godzinach wieczornych zapłonęły re­
flektory, oświetlając pięknie dekorowane gmachy 
publiczne i domy prywatne. Okcło godziny 4-ej 
w poszczególnych dzielnicach miasta zaczęły się 
zbierać organizacje i stowarzyszenia społeczne 
ze sztandarami i tablicami dla odbycia capstrzy-

nym zwyczajem odbył się na ulicach miasta 
capstrzyk orkiestr wojskowych. W capstrzyku 
wzięły udział kompanje 21 W. p. p., 30 p. S. K., 
36 p. L. A. i szwadron 1 p. szwoleżerów J. P. 
z chorągwiami i orkiestrą. W tym roku orkie­
stry w czasie marszu nie grały. Jedynie w cza­
sie zbiórki przed komendą miasta orkiestra ode­
grała marsza pułkowego, a następnie został 
odegrany przez trębaczy capstrzyk. Po odegra 
niu capstrzyku bataijon wo ska przeszedł ulica­
mi: Królewską, Krak. Przedmieściem, Nowym 
Światem do Belwederu.

Główne wejście do pałacu Belwederskiego 
było w niedzielę zakryte wielką zasłoną o bar­
wach narodowych, przepasaną czarną wstęgą. 
Przed wejściem płonął znicz. Na stopniach przed 
głównem wejściem leżały wiązanki kwiatów.

P an  P re z y d e n t R zeczy p o sp o lite j w  o to czen iu  członków  R ządu  na  try b u n ie  w  czasie  rew ji na  p o lu  M okotow skiem

ku ulicami miasta, a następnie celem udania 
się na plac Marszałka Piłsudskiego. Przed go­
dziną 17-tą pięknie udekorowany flagami o bar­
wach narodowych i iluminowany plac Józefa 
Piłsudskiego wypełniły wielotysięczne tłumy. 
Przed Grobem Nieznanego Żołnierza, wzdłuż 
gmachu Sztabu Głównego wyciągnęły się podr 
wójnym szeregiem poczty sztandarowe organi- 
zacyj, w liczbie przeszło 100. O godz. 17.30 na 
trybunę wstąpił przewodniczący obchodu pre­
zydent miasta Starzyński, który wygłosił do ze­
branych na placu przemówienie. W ciszy i sku­
pieniu wysłuchały tłumy przemówienia p. prezy­
denta miasta, poczem nastąpił uroczysty, moment 
złożenia wieńca na Grobie Nieznanego Żołnierza.

Po złożeniu wieńca ruszył z placu Józefa 
Piłsudskiego wielki pochód ulicami miasta do 
Belwederu.

Na ulice miasta wzdłuż całej trasy pocho­
du wyległy tłumy ludności, łącząc się sercem 
z tymi, którzy zwartym szeregiem kroczyli do 
Belwederu, by oddać hołd Wodzowi Narodu.

Niezależnie od tych uroczystości, tradycyj-

O godz. 19 ej do bram pałacu zbliżył się 
pochód, który wyruszył z placu Marszałka Pił­
sudskiego. Dziedziniec belwederski wypełniły 
szczelnie poczty sztandarowe. Na czele podą­
żało prezydjum obywatelskiego Komitetu obcho­
du 11-go listopada w Warszawie. Na odgłos 
werbla w ciszy i skupieniu wszyscy obnażyli 
głowy, sztandary pochyliły się, a prezydent sto­
licy Stefan Starzyński wraz z prezydentem Ko­
mitetu złożył wieniec na stopniach pałacu. Na­
stępnie odbyła się przed Belwederem defilada 
pochodu liczącego kilkadziesiąt tysięcy osób.

O godz. 19.30 przybyły delegacje oficerów 
I szeregowych policji państwowej z p. komendan­
tem głównym P. P. gen. bryg. Kordjanem Za­
morskim na. czele. Korpus policji złożył hołd 
pamięci Marszałka Piłsudskiego 2-minutowem 
milczeniem, następnie delegacje policji przy 
dźwiękach werbla przedefilowały przed pałacem.

Po oddaniu hołdu pamięci Wodza Narodu 
przez ludność stolicy na dziedzińcu belweder- 
skim zebrały się delegacje wojskowe. Frontem 
do pałacu ustawiły się: szwadron 1 pułku szwo-
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w  17 ro czn icę  o d zy sk an ia  n ie p o d le g ło śc i gen . R ydz- 
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P iłsu d sk ie g o  w  B e lw ed e rze

leżerów z orkiestrą oraz kompanje 21 p. p,, 
30 p. S. K. I 36 p. L. fl.

Na chwilą przed oddaniem hołdu przybyli 
na dziedziniec belwederski członkowie Rządu 
z p. premjerem Kościałkowskim oraz wyżsi 
urzędnicy państwowi. Następnie przybył gene­
ralny inspektor sił zbrojnych gen. dyw. Rydz- 
Śmigły w towarzystwie ministra spraw wojsko­
wych gen. Kasprzyckiego, dowódcy O. K. 1 gen. 
Jarnuszkiewicza i komendanta m. Warszawy 
płk. Machowicza.

Po przyjęciu raportu od dowódcy całości, 
generalny inspektor sił zbrojnych wydał komen­
dę: „bacznośćl wzywam do zachowania minuty 
ciszy dia oddania hołdu pamięci Marszałka Pił­
sudskiego*. Oddziały wojskowe prezentują broń. 
Następuje chwiia milczenia, poczem dobosze 
grają werbel żałobny. Zapalony znicz, ustawio­
ny na stopniach przed głównem wejściem do 
pałacu, gaśnie. Orkiestra gra „Pierwszą Bry­
gadę*. Podniosła uroczystość oddania hołdu 
pamięci Wodza jest zakończona.

Dnia 11 b. m. o godz. 10 rano w katedrze 
św. Jana zostało odprawione uroczyste nabo­
żeństwo, na które przybył Pan Prezydent Rze 
czypospolitej w otoczeniu Domu Cywilnego i Woj­
skowego. W stallach zasiedli członkowie Rządu 
z p. prezesem Rady Ministrów Zyndram-Kościał-

G en era ln y  in sp e k to r  s ił zb ro jn y ch  gen. dyw . R ydz-Śm igły  
w ita  się  z g e n e ra ła m i po  p rzy b y ciu  na  p lac  rew ji

kowskim, generalny inspektor sił zbrojnych gen. 
dyw. Rydz-Śmigły, marszałek Senatu Prystor, 
marszałek Sejmu Car, przezes Najwyższej izby 
Kontroli gen. Krzemieński, prezes Sądu Najwyż­
szego Supiński, prezes Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego dr. Hełczyński, korpus dyplo­
matyczny, generalicja, senatorowie i posłowie, 
wyżsi urzędnicy państwowi. Dalszą część świą­
tyni wypełniły poczty sztandarowe organizacyj 
b. wojskowych, cechów i stowarzyszeń społecz­
nych oraz tłumy wiernych.

Jednocześnie zostały odprawione nabożeń­
stwa w świątyniach innych wyznań.

Kulminacyjnym punktem uroczystości była 
wspaniała defilada wojsk na polu Mokotowskiem, 
którą odebrał w obecności Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, członków Rządu, marszałków 
obu Izb Ustawodawczych i korpusu dyploma­
tycznego generalny inspektor sił zbrojnych gen. 
Rydz-Śmigły.

Na polu Mokotowskiem zebrały' się niezli­
czone tłumy publiczności. O godz. 10.20 przy­
był na pole Mokotowskie d ca O. K. 1 gen. Jar­
nuszkiewicz, witany marszem generalsk m. Po 
odebraniu raportu od dowódców rzutów, gen. 
Jarnuszkiewicz przejechał konno przed frontem

O d d z ia ły  p o lic ji p iesze j w  d e f ila d z ie
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oddziałów. Po przeglądzie oddziały rozpoczęły 
przegrupowywać się, zajmując punkty wyjściowe 
do defilady u wylotu ulic prowadzących na pole 
Mokotowskie.

O godz. 11.15 przybył samochodem na 
plac rewji generalny inspektor sił zbrojnych 
gen. Rydz-Śmigły, powitany przez ministra spraw 
wojskowych gen. Kasprzyckiego w otoczeniu 
obu wiceministrów i szefa Sztabu Głównego. 
Przy dźwiękach hymnu narodowego i owacjach 
zgromadzonych tłumów gen. Rydz-Śmigły skie­
rował się w stronę wału, gdzie przy wite ł się 
z generalicją i attaches wojskowymi państw 
obcych.

O godz. 11.30 przy okrzykach „Niech żyje* 
i dźwiękach hymnu narodowego zajechał samo­
chodem w towarzystwie szefa Gabinetu Wojsko­
wego Pan Prezydent Rzeczypospolitej.

Powitany przez dostojników Pan Prezydent 
udał się do swej ioźy.

Rozpoczęła się defilada. Generalny inspek­
tor sił zbrojnych stanął na trybunie w tern sa­
mem miejscu, z którego odbierał defilady Mar­
szałek Piłsudski. Na czele defilujących oddzia­
łów kroczył dowódca O. K. i gen. Jarnuszkiewicz.

Najpierw szli w zwartych oddziałach pod­
porucznicy—wychowankowie szkół podchorążych. 
Za oddziałami najmłodszych oficerów maszero­
wali: baon szkoły podchorążych piechoty, kom­
panje szkoły podchorążych saperów, łączności, 
baon podch. sanitarnych oraz po jednym baonie: 
21 W. p. p., 30 p. S. K., 36 p. L. A. (z cho­
rągwiami i orkiestrami) I 3 baon strzelców wraz 
z kompanją cyklistów.

W chwili, gdy przechodziły ostatnie szeregi 
piechoty, nad placem rewji przeleciało 6 eskadr 
samolotów 1 p. lot , lekkich i bombardujących.

Za piechotą defilowała artylerja: 1 d. a. k..

32 d. a. I., 1 p. a. c., 1 p. a. pi. i baon konny 
p. r-telg., dalej kawalerja 1 p. szwoleżerów J. P., 
7 p. ułanów i 1 p. strzelców konnych, za ka- 
walerją oddziały broni pancernej w składzie 
dwóch baonów w szyku rozwiniętym i baon 
zmotoryzowany pułku r-teig. ■

Za oddziałami wojskowemi defilowała Po­
licja Państwowa: baon policji pieszej z orkiestrą, 
pluton policji kobiecej, oddział rowerzystów, 
oddział motocyklistów oraz szwadron policji 
konnej.

Dalej defilowała straż więzienna oraz 9 
baonów przysposobienia wojskowego.

Doskonała postawa wszystkich oddziałów 
wzbudzała zachwyt zgromadzonej publiczności, 
która witała je okrzykami i oklaskami.

Wieczorem w pięknie udekorowanej sali 
Fiiharmonji Warszawskiej odbyła się uroczysta 
Akademja, urządzona przez stołeczny Komitet 
obywatelski obchodu 11-go listopada. Akademję 
zaszczycił swoją obecnością Pan Prezydent Rze­
czypospolitej prof. Ignacy Mościcki.

(J wejścia do gmachu Fiiharmonji Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej powitało prezydjum 
obchodu, a małżonce Pana Prezydenta prze­
wodniczący Komitetu obchodu prezydent mia­
sta Starzyński wręczył bukiet białych róż. Gdy 
Pan Prezydent ukazał się w swej loży, wszyscy 
powstali z miejsc, a orkiestra Fiiharmonji ode­
grała hymn państwowy.

Zkciei prezydent miasta Stefan Starzyński 
wygłosił przemówienie, po którem orkiestra 
odegrała „Pierwszą Brygadę*.

Następnie odbyła się część artystyczna 
w wykonaniu orkiestry Fiiharmonji Warszawskie], 
artysty Marjusza Maszyńskiego (recytacje) i chó­
ru męskiego „Harfa* pod dyrekcją Wacława 
Lachmana.

DOROCZNE ŚWIĘTO POLICJI PAŃSTWOWEJ
Korpus Policji Państwowej obchodził w ro­

ku bieżącym swe doroczne święto dnia 9 listo­
pada. Na uroczystości do stolicy p. komendant 
główny powołał delegacje ze wszystkich woje­
wództw w składzie 1 oficera i 4 szeregowych.

O godz. 10-ej odbyło się w kościele Po- 
karmeiickim uroczyste nabożeństwo żałobne, za 
spokój duszy poległych na służbie oficerów i sze­
regowych P. P. Na nabożeństwie obecni byli: 
p. prezes Rady Ministrów Zyndram-Kościałkow-

P a n  p re ze s  R ady  M inistrów  K ościa łk o w sk i w  tow arzy stw ie  
p. k o m en d a n ta  g łów nego  gen. b ryg. Z am o rsk ieg o  o d b ie ra  
ra p o rt od  d o w ódcy  k o m pan ji honorow ej p rz ed  k o śc io łem  

P okarm elick im

P an  m in is te r  spraw  w ew n ętrzn y ch  R aczk iew icz  p rzed  
fron tem  k o m pan ji honorow ej P . P.
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ski, p. minister spraw wewnętrznych Wł. Racz- 
kiewicz, podsekretarze stanu M. S. Wewn. Kor­
sak i Kawecki, komendant garnizonu płk. Ma- 
chowicz, wyżsi urzędnicy Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, Sprawiedliwości, K. O, P., wię­
ziennictwa i in. Z policji obecni byli: p. komen­
dant główny gen. bryg. Zamorski ze swym za­
stępcą nadinsp. Geibem, nadinsp. Magier, głów­
ny komendant policji woj. śląskiego insp. Żół* 
taszek, inspektorzy: red. Kaufman, Łoziński, 
Pietkiewicz, Płotnicki, Sitkowski, Sobolewski, 
Wójtowicz, podinspektorzy: Dąbrowski, Kozie- 
iewski, Łukaszewski, Skarżyński, Zawadzki, Zie­
liński, nadkomisarze: Buliński, Jakubiec, Stadler, 
mjr. Wróbel, kpt, Kozolubski, kpt. Danielkiewicz 
z Kom. Qł. P. P., delegacje policyjne ze wszyst­
kich województw oraz oficerowie i szeregowi 
wolni od służby. Przybył również Zarząd Na­
czelny Stów. .Rodzina Policyjna* z przewodni­
czącą p. Zamorską na czele.

Nabożeństwo odprawił kapelan policyjny 
ks. Koiasiński w asyście duchowieństwa.

O tej samej godzinie odprawione zostały 
nabożeństwa za poległych policjantów w świą­
tyniach innych wyznań.

W południe odbyło sią w sali honorowej 
Komendy Głównej P. P. odsłonięcie tablicy po­
ległych policjantów w 1934 — 35 r. Odsłonię­
cia dokonał p. minister spraw wewnętrznych 
Wł. Raczkiewicz w obecności przedstawicieli 
władz państwowych,, oficerów I szeregowych Ko­
mendy Głównej z p. komendantem głównym 
gen. Zamorskim na czele, delegacyj policyjnych 
ze wszystkich województw, przedstawicieli Stów. 
.Rodzina Policyjna* oraz rodzin poległych po­
licjantów.

Przed odsłonięciem tablicy p. minister 
Raczkiewicz wygłosił przemówienie. Na wstępie 
p. minister zaznaczył, że ci, co oddali w ofierze 
Państwu swe życie w roku ubiegłym, a których 
nazwiska odsłonięte zostaną za chwile, powięk­
szyli liczne już szeregi uwiecznionych na tabli­
cach honorowych, w tejże sali policjantów, po­
ległych w służbie dla Polski Niepodległej. 
Wszyscy oni spełnili swój najwyższy obowiązek— 
obrońców ładu i porządku w Państwie, obroń­
ców życia i mienia obywateli.

Pan minister mówił następnie o tern, jak 
wyjątkowo odpowiedzialna i trudna jest nieraz 
praca policjanta,^którą poznał jak najdokładniej 
w czasie swego 'urzędowania na różnych tere-

A p e l  honorow y p o leg ły c h  po l ic jan tó w  na  p lacu  Józefa  P i ł su d sk ie g o
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Pan  k o m en d a n t  g łówny gen. bryg. Z am o rsk i  d ekoru je  
odznaczo n y ch  Krzyżem  Z as łu g i  za D zielność

nach Rzeczypospolitej. To teżjpodkreślił p. mi­
nister z całym naciskiem, iż ofiarna służba w po­
licji jest wyjątkowo zaszczytna.

.Składając w dniu dzisiejszym— zakończył 
p. minister swe przemówienie — jako minister 
spraw wewnętrznych, reprezentujący tu Rząd, 
hołd wraz z p. komendantem głównym P. P., 
oficerami policji i wszystkimi policjantami oraz 
z zebranemi w tej sali osobami — hołd pole­
głym w ubiegłym roku w służbie państwa, sta­
wiam ich jako wzór ofiarności, o którym, peł­
niąc waszą służbę, zawsze pamiętać macie. Ci 
bowiem, co polegli, spełnili swój obowiązek 
wobec Państwa najgodniej, spełnili 
go tak ofiarnie, jak nakazywał po­
święcać się dla Polski największy 
z Polaków—nasz Wódz i Nauczyciel".

Po przemówieniu swem p. mi­
nister dokonał odsłonięcia tablicy 
z nazwiskami poległych policjantów 
i wezwał zebranych do uczczenia ich 
pamięci minutą milczenia.

Dalszy ciąg uroczystości odbył 
się na placu Józefa Piłsudskiego, 
gdzie ustawiły się frontem do Grobu 
Nieznanego Żołnierza: szkoła oficer­
ska P. P., oddziały policji pieszej, 
oddział motocyklistów, rowerzystów, 
policji konnej oraz oddział policji ko­
biecej.

Przybywającego na pl. J. Piłsud­
skiego p. komendanta głównego po­
witała marszem generalskim jorkie-

stra P. P. Po odebraniu raportu i przejściu 
przed frontem oddziałów p. komendant główny 
gen. Zamorski na czele delegacyj policyjnych 
z całego kraju złożył wieniec na Grobie Nie­
znanego Żołnierza.

Następnie oddziały ustawiły się w czwo­
robok na środku placu. Insp. Piątkiewicz odczy­
tał rozkaz p. komendanta głównego wydany na 
święto policyjne.

Zkoiei odbył się apel honorowy, poległych 
policjantów, których pamięć uczczono tuszem 
żałobnym.

Po apelu p. komendant główny gen. Za­
morski dokonał dekoracji policjantów, odzna­
czonych Krzyżem Zasługi za Dzielność, udekoro­
wani zostali: poster. Frączak Stanisław i poster. 
Mikołajczyk Józef, obaj z wojew. wołyńskiego.

Po dekoracji p. gen. Zamorski w towarzy­
stwie odznaczonych policjantów przyjął defiladę 
uczestniczących w uroczystości oddziałów poli­
cyjnych, które defilowały przy dźwiękach orkie­
stry Rezerwy Pieszej, a następnie Konnej.

Po uroczystościach p. komendant główny 
podejmował delegacje, przybyłe na święto poli­
cyjne z całego kraju, oraz uczestników kursu 
oficerskiego obiadem w Bristolu.

Wieczorem dnia następnego przeszedł uli­
cami Warszawy capstrzyk policyjny do Belwe­
deru dla oddania hołdu pamięci Pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, o czem pi­
szemy na innem miejscu. W dniu 11 listopada 
zaś policja wzięła udział w wielkiej rewji na polu 
Mokotowskiem oraz w defiladzie przed general­
nym inspektorem sił zbrojnych gen. dyw. Ry­
dzem Śmigłym.

D efi lad a  o d d z ia łó w  po lic j i  p rzed  p. k o m en d a n tem  g łównym  
gen. bryg. Z am orsk im
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W Ł A D Y S Ł A W  K I T A ,  ko m isarz  P, P.

ROLA KOMENDANTA POSTERUNKU
JAKO WYCHOWAWCY MŁODEGO POLICJANTA

( A R T Y K U Ł  D Y S K  U S Y J N Y )

Jednym z ważniejszych czynników, składa­
jących się na tak zw. „wyrobienie policjanta*, 
jest sposób i umiejętność odpowiedniego wy­
chowania młodego policjanta przez bezpośred­
nich przełożonych 1 starszych kolegów. Ponieważ 
zagadnieniu temu poświęcamy stosunkowo mało 
uwagi, chcę krótko poruszyć niektóre kwestje 
dotyczące roli przełożonych jako wychowawców.

Korpus policyjny uzupełnia się systema­
tycznie kadrami młodych, nowoprzyjętych po­
licjantów, przeszkolonych na kursach w szko­
łach policyjnych. Kurs daje takiemu nowicjuszo­
wi jedynie podstawowe teoretyczne wiadomości 
z dziedziny służby policyjnej. Wiemy jednak, 
że każdy bez wyjątku zawód, a tern bardziej za­
wód policyjny, wymaga mimo dokładną znajo­
mość teorji — praktyki I doświadczenia facho­
wego. Sam kurs zatem jest niewystarczający 
i policjant po jego ukończeniu uzupełnia swoje 
wiadomości na placówce, na której rozpoczyna 
swą praktyczną służbę. Placówką taką jest 
najczęściej posterunek. To też na komendan­
cie tej jednostki ciąży bardzo odpowiedzialny 
obowiązek wychowania tego młodego człowieka 
na wzorowego pod każdym względem policjanta.

Być dobrym wychowawcą jest rzeczą nie­
łatwą i nie każdy C2łowiek potrafi się z tego 
zadania wywiązać. W stosunku do młodego 
policjanta komendant posterunku powinien być 
nietylko przełożonym, lecz również jego nauczy­
cielem, wychowawcą oraz opiekunem i niejako 
ojcem, aby w ten sposób zjednać sobie szacu­
nek I pełne jego zaufanie.

Rola wychowawcy jest piękna i zaszczytna 
wymaga jednak wiele taktu, wysiłku i poświę 
cenią. Wychowawca zarówno w zakresie wia 
domości jak i doświadczenia fachowego musi 
być autorytetem dla swego wychowanka, gdyż 
tylko wówczas może liczyć na pomyślny rezultat 
swych poczynań.

Mając te względy na uwadze, komendant 
posterunku przystępuje do pracy nad wprowa­
dzeniem do czynności służbowej młodego po­
licjanta. W początkach policjant taki winien 
pełnić służbę przy boku komendanta posterunku, 
pod jego bezpośrednim nadzorem. Komen­
dant musi w tym wypadku świecić przykładem, 
bacząc na to, że każdy jego krok i każde po­
czynanie jest obserwowane przez człowieka, 
który od niego się uczy. W obchodzie — poza 
czynnościami służbowemi — komendant poste­
runku winien prowadzić rozmowę z towarzyszą­
cym mu szeregowym na temat spraw związa­
nych ze służbą, udzielać wyjaśnień i wskazówek, 
omawiać niektóre przepisy i podawać sposób 
stosowania ich w praktyce, uczyć sposobu wy­
stąpienia służbowego i t. p.

Szczególną wagę należy kłaść na uświada­
mianie młodego szeregowego w dziedzinie służ­
by śledczej, która wymaga dużej praktyki i do­
świadczenia. W tym ceiu komendant posterun­
ku, udając się na dochodzenia, powinien brać ze 
sobą tego młodego policjanta, jak również przy­

dzielać go do dochodzeń i innym rutynowanym 
szeregowym. Na miejscu czynu przestępnego 
należy przez zadawanie pytań sprawdzać jego 
teoretyczne wiadomości z zakresu służby śled­
czej i błędne jego pojęcia prostować, a nieza­
leżnie od tego dzielić się z nim własnemi spo­
strzeżeniami, dotyczącemi np.: śladów pozosta­
wionych przez sprawców, sposobu dokonania 
przestępstwa, motywów czynu I t p. W chwi­
lach wolnych od zajęć urządzać z młodymi po­
licjantami pogadanki o sprawach kryminalnych, 
przyczem opowiadać im swoje doświadczenia 
w dziedzinie służby śledczej, a szczególnie przy­
taczać wypadki wykrycia przez siebie poważniej­
szych i skomplikowanych przestępstw, podkreśla­
jąc momenty, które umożliwiły ujawnienie spraw­
ców. Opowiadania takie są chętnie słuchane, 
zwłaszcza przez ludzi młodych, i dlatego też 
mogą większą nieraz przynieść korzyść, jak wy­
uczenie się napamięć jakiegoś ustępu z pod­
ręcznika. W szkoleniu na posterunku powinno 
się stosować jak najwięcej przykładów praktycz­
nych, szczególnie gdy ma się do czynienia z po­
licjantami, których wiedza w zakresie służby po­
licyjnej oparta jest tylko na teorji.

Młodych policjantów należy zachęcać do 
czytania czasopism, przedewszystkiem tygodnika 
„Na Posterunku*, który zawiera wskazówki 
i pouczenia z zakresu służby policyjnej; poza 
tern wskazane jest czytanie dzieł z dziedziny 
służby śledczej oraz innych ogóino-kształcących.

Na temat wychowania młodego policjanta 
na posterunku moźnaby pisać bardzo wiele. 
Podałem tutaj niektóre tylko wytyczne i starałem 
się podkreślić ważność tego zagadnienia. Nada­
nie bowiem w początkach młodemu człowiekowi 
odpowiedniego kierunku w pracy i w postępo­
waniu, może stanowić o jego przyszłości i naod- 
wrót — nieumiejętne pokierowanie może uczynić 
z tego człowieka jednostkę nieużyteczną, a na­
wet szkodliwą dla służby.

Jako przykład przytcczę tu fakt, który 
podczas swej służby zaobserwowałem na po­
sterunkach. W jednym czasie zostało przy­
dzielonych po ukończonym kursie policyjnym 
dwóch nowoprzyjętych na dwa sąsiadujące 
posterunki. Jeden z tych szeregowych ukoń­
czył sześć klas gimnazjalnych, a drugi tylko 
siedem klas szkoły powszechnej. Po trzech la 
tach stwierdziłem, ze szeregowy o niższem wy­
kształceniu ogólnem czyni niezwykłe postępy 
w służbie, potrafi już zastąpić komendanta po­
sterunku, a nawet wykazuje kwalifikacje na sa­
modzielne stanowisko, natomiast drugi szere­
gowy, ten z sześcioma klasami gimnazjainemi, 
jest zupełnie niedołężnym policjantem. Zainte­
resowałem się bliżej tą sprawą I skonstatowałem, 
że w tym drugim wypadku winę ponosił ko­
mendant posterunku, który, będąc opieszały 
i mało obowiązkowy, nie troszczył się o wy­
chowanie i wyszkolenie swego młodego podko­
mendnego, chociaż ten przedstawiał bardzo po­
datny materjał.
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F A Ł S Z Y W E  Ś L A D Y
Przestępca zawodowy zdaje sobie dobrze 

sprawę, że najskuteczniejszą bronią policji w wal­
ce z nim są ślady pozostawione na miejscu 
przestępstwa. Ta świadomość przestępców win­
na być bodźcem dla policji w pogłębianiu swej 
wiedzy i umiejętności wyszukiwania i utrwalania 
śladów.

Przestępca, zależnie od swej działalności, 
stara się usunąć ślady nóg albo rąk, jak np. 
kasiarz, który pracuje w gumowych rękawicz­
kach. W praktyce swej spotkałem pomysłowy 
fakt pozostawienia fałszywych śladów stóp 
w terenie.

Osławiony bandyta Andrzej „Hrim" Czaj­
kowski grasował bezkarnie na Pokuciu od roku 
1928 do 24.X.1933 r. Tak długie bezkarne gra­
sowanie zawdzięczał Czajkowski umięjętności 
zacierania po sobie śladów i mylenia swych 
tropów. Cały szereg jego towarzyszy wpadał 
w ręce policji, Czajkowski jednak był zawsze 
nieuchwytny. Osłoną jego była wrodzona inte­
ligencja, trzeźwość, odwaga, zdolność sugge- 
stywna i w miarę potrzeby stosowany teror. 
Dzięki temu zdobył sobie ślepe posłuszeństwo 
bandy i otoczył się nimbem legendy o swej 
nieuchwytności.

W okresie kilkuletnim, a zwłaszcza po 
ostatniej ucieczce w roku 1929 z aresztu miej­
skiego w Horondence, Czajkowski bardzo rzad­
ko stykał się z policją i to dzięki temu, że 
przeciął wszelkie możliwości konfidencjonalnego 
dotarcia do swej osoby i zdołał zorganizować 
własny wywiad o poruszeniach policji, co nie 
przedstawiało dlań wielkich trudności, gdyż 
reklama, jego napadów i zainteresowanie się 
jego osobą było powszechne.

Taktyka jego polegała na tern, że jakkol­
wiek dysponował bandą złożoną z około 200 
ludzi w powiatach: horodeńskim, zaleszczyckim 
I śniatyńskim, to poruszał się samotnie według 
miesięcznie opracowanego planu, który znale­
ziony po śmierci jego, zaszyfrowany w notatniku, 
tylko w części zdołano odczytać.

Dyslokacja jego bandy w małych grupach 
nie łączyła się z jego melinami, gdyż Czajkow­
ski rozumiał, że nie może przebywać wpobliżu 
skupienia kilku ludzi związanych z nim, gdyż 
zawsze mogą oni pozostawić ślady, które na­
prowadzą policję. Dlatego przebywał samotnie, 
przeważnie u swych licznych kochanek, a roz­
kazy rozsyłał przez kurjera, którego miał wpo­
bliżu.

Oczywiście w tych warunkach nie było 
mowy o jakiejkolwiek obserwacji ze strony po­
licji. Dopiero w iipcu 1933 r., gdy rozpoczęto 
jednolitą akcję likwidacyjną, zaczęła policja zbie­
rać informacje o Czajkowskim, a jedynem ich 
źródłem były zeznania likwidowanych członków 
bandy.

Uzyskanie tych informacyj było bardzo 
trudne, w każdym razie dzięki cierpliwości 
i żmudnej pracy organów śledczych zdołano

w przybliżeniu odtworzyć obraz jego życia 
i taktyki, co ułatwiło jego unieszkodliwienie w mie­
siącu październiku. Szczegóły te były liczne, 
oświetlały one indywidualność Czajkowskiego 
i metody jego pracy.

Z uwagi na tytuł artykułu przytoczę fakt, 
że Czajkowski po przybyciu do grupy, zwykle 
w ciemności nad ranem, zbierał swych podko­
mendnych w odpowiedniem ukryciu i tam cały 
dzień opracowywał i omawiał z nimi plan na­
padów. Przed wyjściem na miejsce napadu do­
konywał osobiście rewizji każdego uczestnika 
wyprawy i odbierał im wszystkie przedmioty 
jak: lusterka, scyzoryki, grzebyki, papier, notesy, 
tak, by w czasie ewentualnej szamotaniny pod­
czas napadu nie pozostawić na miejscu żadnych 
śladów..

Czajkowski nietylko starał się o ogranicze­
nie ilości pozostawionych śladów, ale również 
zniekształcał te, których pozostawienie było nie­
uniknione. Operował na terenie wiejskim, po 
napadzie banda uchodziła razem kilka kilo­
metrów, skąd rozbiegała się różnemi drogami. 
Czajkowski obawiał się, że zczasem pościg po­
licyjny może przybyć wcześnie na miejsce i po 
śladach wyiropić jego kryjówkę. Wypadek taki 
zdarzył się w pierwszych dniach października. 
O godz. 22-giej dokonano napadu w Hańkow- 
cach, pow. Śniatyń. Na miejsce przybyłem 
z aparatem śledczym około godz. 5 rano, a już 
o godz. 1-ej kierownik komórki śledczej ze Śnią- 
tynia zabezpieczył ślady miejsca napadu.

Z brzaskiem zaczęliśmy badać ślady koło 
domu i natrafiliśmy na świeży ślad damskiego 
obuwia, jednakże porównane obuwie 3-ch 
córek karczmarza wykazało znaczne różnice, 
przyczem ustalono, że od 48 godzin nie zacho­
dziła do karczmy żadna kobieta, tak że nie­
wątpliwe było, że w napadzie brała udział oso­
ba płci żeńskiej, jakkolwiek napadnięci temu 
przeczyli. Damski ten ślad w towarzystwie mę­
skich zaprowadził nas w pościgu około 8 kilo­
metrów, jednak bez wyniku. Dopiero w 2 tygodnie 
później śmierć Czajkowskiego, który padł od 
kuli przód. Jankowiaka, rozwiązała tę zagadkę. 
Otóż Czajkowski, korzystając z małego wymiaru 
stopy, ubrany był w damskie trzewiki [wiejskie­
go kroju. Dla jego rodzaju pracy najgroźniej­
szym wrogiem był odcisk obuwia, dlatego sta­
rał się go zniekształcić, i prawdopodobnie ten 
damski bucik w kilkuletniem jego zmaganiu się 
z policją musiał odegrać pewną rolę.

Śmierć Czajkowskiego i znalezione przy 
nim zapiski oraz zebrany przez policję materjał 
informacyjny oddał w ręce sprawiedliwości bez 
zbytnich wysiłków ponad 100 członków bandy, 
którzy zostali zasądzeni w sądach okręgowych 
w Kołomyi i w Czortkowie w 3-ch przewodach 
sądowych. Dlatego też policja nie interesowała 
się zbytnio jego dawnemi kryjówkami. Jedynie 
krójówka w domu jego matki, w którym padł.
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została przez policję odgrzebana. O tern, że 
posiada jakąś kryjówkę w piecu kuchennym, 
wiedziałem przedtem, jednak dziesięć dni przed 
jego śmiercią, oglądając w obęcności jego mat­
ki dyskretnie izbę i piec, nie mogłem zauwa­
żyć nic podejrzanego, a szczegółowych oględzin 
nie mogłem dokonać, by nie zdradzić swych 
wiadomości i nie utracić jedynego punktu obser­
wacyjnego, gdyż do domu matki bandyta za­
chodził raz na miesiąc. Po śmierci matki za­
rządziłem rozbicie pieca, który odsłonił sprytnie 
urządzoną kryjówkę. Płyta kuchenna była przy­
mocowana na zawiasach do ram kuchni i łatwo 
ją było podnieść do góry. Na poziomie pale­
niska były umieszczone żelazne dwuskrzydłowe 
drzwi, które łatwo było otworzyć i podnieść 
jednym ruchem ręki i które po opuszczeniu 
zamykały się zpowrotem. Przez drzwiczki te 
łatwo mógł się przesunąć dorosły mężczyzna. 
Były one przysypane gliną. Pod temi drzwicz­
kami przekopany był skośnie pod podłogą dwu 
metrowy ukośny kanał, który stanowił kryjówkę 
Czajkowskiego. Całe urządzenie było tego ro-
W . M A J E W S K I ,  

sę d z ia  S. O.

dzaju, że nawet przy słabym ogniu można byłtf 
przesiedzieć w kryjówce około V2 godziny.

Oczywiście legowisko to pod kuchnią było 
przeznaczone na krótki pobyt, w wypadku naj­
ścia policji lub przybycia kogoś niepożądanego 
do domu jego matki w chwili obecności ban- 
dyty.

Dom też był odpowiednio do tego przy­
stosowany. W mieszkaniu były stale założone 
okiennice, zaopatrzone w wycięte małe okienka, 
przez które można było obserwować każdego 
wchodzącego do zagrody, drzwi zaś wejściowe 
były stale zamknięte na haczyk. Jeżeii przyszedł 
do domu ktoś niepożądany, matka bandyty, 
70-letnia staruszka, szła otwierać drzwi przez 
sień, a czas ten, o ile Czajkowski był w domu, 
wystarczał mu dia zniknięcia w zapadni, która 
się za nim automatycznie zamykała.

Opisane 2 fragmenty z życia bandyty Czaj­
kowskiego wskazują dostatecznie, że wytrawny 
przestępca ocenia należycie wartość zacierania 
i zmieniania śladów, i że właśnie w tym kie­
runku winna być zaostrzona czujność policji.

DOCHODZENIE POKRYTE) NALEŻNOŚCI
Sądy grodzkie od dłuższego już czasu na­

wiedza powódź spraw o dochodzenie pokrytej 
należności, większość jednak tych śpraw kończy 
się wyrokami uniewinniającemi. Jest to zna­
mienny wyraz walki dłużnika z wierzycielem. 
Dłużnik, często niesumienny bądź wprost zmu­
szony warunkami ekonomicznemi, niejedno­
krotnie namawiany przez jakiegoś pokątnego 
doradcę, chwyta się przepisu art. 267 k. k., aby 
za wszelką cenę zatamować bieg prowadzonej 
przez wierzyciela egzekucji. W tych warunkach 
niełatwo odróżnić ziarno od plewy, fałszywe lub 
bezpodstawne oskarżenie od rzeczywistej krzyw­
dy. To też dochodzenie w sprawach o prze­
stępstwo z art. 267 k. k. wymaga zarówno wiele 
rozwagi, jak znajomości przepisów prawa.

„Kto dochodzi z dokumentu pokrytej już 
należności, lub dokument taki zbywa—podlega 
karze więzięnia do lat 3", zapowiada ustawo­
dawca w art. 267 k. k.

„Kto dochodzi*—a więc stara się uzyskać, 
zdobyć należność. Nie jest to równoznaczne 
z żądaniem zaspokojenia należności. Dochodze­
nie należności, o jakiem mówi art 267 k. k., 
oznacza poszukiwanie w drodze sądowej. Nie 
dochodzi zatem w powyższem rozumieniu ten, 
kto żąda osobiście lub listownie zapłaty, ani 
nawet ten, kto żąda za pośrednictwem notarju- 
sza (przez wezwanie notarjalne), a także ten, 
kto przez notarjusza lub urząd pocztowy prote­
stuje weksel lub czek.

Natomiast dochodzenie w znaczeniu po­
szukiwania należności na drodze sądowej za­
czyna się już z chwilą wniesienia sprawy do 
sądu i trwa dotąd, dopóki sprawca nie zaniecha 
popierania procesu. Oczywiście dochodzeniem 
jest także egzekucja sądowa, zgłoszenie roszcze­
nia w postępowaniu spadkowem, układowem, 
upadłościowem i t. d. Żadne z tych postępo­

wań dla uznania działania przestępnego z art. 
267 k. k. za podjęte nie musi być ukończone, 
dochodzenie staje się faktem, gdy został zgło­
szony wniosek o wszczęcie postępowania.

Dochodzenie pokrytej należności jest prze­
stępstwem trwałem. Oznacza to, że sprawca 
działaniem swojem wytwarza pewien stan, który 
trwa tak długo, aż sprawca nie ujawni, że za­
mierza go zaniechać, przerywając faktycznie 
swe działanie, lub gdy wytworzony przez spraw­
cę stan rzeczy (bieg sprawy sądowej, egzeku­
cja) nie zostanie przerwany przez czynniki od 
sprawcy niezależne, np. gdy sąd wstrzyma egze­
kucję, umorzy tytuł lub t. p.

Praktycznie ma to znaczenie przedewszyst­
kiem, gdy trzeba stwierdzić, czy ma się do czy­
nienia z jednem czy z kilkoma działaniami. 
Jeśli przestępstwo ma charakter trwały—mamy 
do czynienia z jednem działaniem przestępnem, 
które może przybierać różne fazy. Jeżeli np. 
w wypadku art. 267 k. k. sprawca wnosi po­
zew, następnie popiera go na posiedzeniu są- 
dowem, odbiera tytuł wykonawczy i t. d., to 
nie zachodzą poszczególne i odrębne działania, 
a jedno, objęte jednym zamiarem przestęp­
nym — dochodzenie pokrytej już należności. 
Działanie to zakończy się, gdy np. sprawca od­
da tytuł pokrzywdzonemu, umorzy egzekucję, 
wstrzyma ją bezterminowo i t. p.

Ten ostatni moment jest ważny, gdy cho­
dzi o ustalenie np., czy przestępstwo podlega 
amnestji. Czyn nie podlega mianowicie amne- 
stji, choćby, pozew został wniesiony przed dniem 
1.1X 1932 r., lecz sprawca jeszcze po tym ter­
minie popierał pozew przed sądem ew. doko­
nywał czynności procesowych; czyn podlega 
natomiast amnestji (oczywiście o ile można 
przewidywać, że kara nie przekroczy 6 mieś. 
lub chodzi tylko o złagodzenie kary przy wyro-
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kowaniu), jeżeli sprawca np. wniósł o zawiesze­
nie postępowania przed datą 1.1X 1932 r. a na­
stępnie już nie przedsiębrał żadnych czynności 
procesowych.

Dyspozycja art. 267 k. k. mówi o docho­
dzeniu należności z dokumentu. Dochodzenie 
zatem należności już uregulowanej, jednak nie 
na podstawie dokumentu, a np. na zasadzie 
dowodu z zeznań świadków, na podstawie prze­
pisu ustawy (proces o alimenty małżeńskie już 
wydane), nie stanowi przestępstwa z art. 267 k. k.

Również nie zawiera cech tego przestęp­
stwa dochodzenie należności z dokumentu 
bezwaiutowego, t. j. takiego, z tytułu którego 
wogóle nigdy nic się nie należało. Np. ktoś 
użycza drugiej osobie wekslu ze swoim podpi­
sem dla złożenia go jako kaucji, a ta osoba, nie 
zużytkowawszy wekslu zgodnie z przeznacze­
niem, występuje na jego podstawie o zapłatę 
sumy oznaczonej na wekslu przeciwko wystawcy. 
Będzie tu zachodziło bądź przywłaszczenie, bądź 
oszustwo, o ile stwierdzi się, że sprawca wyłu­
dził weksel, już w chwili otrzymania go nie ma­
jąc zamiaru zużytkować go na kaucję, a za­
mierzał obrócić wprost na swoją korzyść, ustę­
pując lub dochodząc zeń należności, — nie zaś 
przestępstwo z art. 267 k. k., gdyż należność 
nie była pokryta, a wogóle nie istniała.

Zachodzi pytanie, co jest dokumentem 
w rozumieniu art. 267 k. k. Odpowiedź znaj­
dziemy w art. 91 § 3 k. k., który wyjaśnia, że 
dokumentem jest każdy przedmiot, stanowiący 
dowód prawa, stosunku prawnego lub okolicz­
ności mogącej mieć znaczenie prawne. Jest to 
szerokie pojęcie dokumentu. Na tej podstawie 
bowiem za dokument należy uważać nietylko 
pisma pochodzące od stron, ale także znaki, 
żetony, bony, bilety i t  p. W każdym razie sa­
mo zasadnicze roszczenie musi wynikać z do­
kumentu. Jeżeli ktoś dochodzi roszczenia już 
zaspokojonego na podstawie zeznań świadków, 
a tylko w toku procesu dla udowodnienia ja­
kiejś okoliczności składa dokument uzasadnia­
jący np. wysokość poniesionych wydatków — 
nie zachodzi przestępstwo z art. 267 k. k.

Moment wystawienia dokumentu nie od­
grywa zasadniczo roił. Oczywiście z reguły do­
kument bywa wystawiony przed zaspokojeniem 
należności; może się jednak zdarzyć wypadek, 
że ktoś, np. nabywając towar, wysławi rewers 
i prześle go sprzedawcy, nie wiedząc, że jego 
domownik przy odbiorze zapłacił wszystko gotów­
ką. Taka okoliczność nie stoi na przeszkodzie 
zakwalifikowaniu czynu dochodzącego należności 
z rewersu po raz drugi z art. 267 k. k., o ile nie 
wszedł w posiadanie rewersu podstępem, co 
mogłoby stanowić przestępstwo z art. 264 k. k. 
(oszustwo).

Z punktu widzenia odpowiedzialności z art. 
267 k. k. jest bez znaczenia czy sprawca do­
chodzi należności całkowitej, czy też jej części, 
gdy została ona zaspokojona w całości, jak rów­
nież obojętne jest czy dokument był pokryty 
całkowicie lub częściowo, gdy sprawca dochodzi 
całości.

Działanie przestępne przewidziane w art. 
267 k. k., polegające na zbyciu dokumentu,

z którego wynikająca należność została zaspo­
kojona, nie wymaga bliższego omówienia. Zby­
cie może nastąpić w dowolnej formie, zarówno 
więc przez indos—jak przy wekslu, przez cesję— 
jak przy innych dokumentach i wreszcie przez 
zwykłe wręczenie, gdy chodzi o dokument na 
okaziciela. Nadto, zdaniem naszem, obojętne 
jest czy sprawca zbył dokument pod tytułem 
darmym czy odpłatnie (sprzedaż—zamiana).

Za sprawcę dochodzenia należności z do­
kumentu pokrytego, czyli przestępstwa z art. 
267 k. k., może być poczytany nietylko właści­
wy posiadacz, lecz i osoba, która na jego rzecz 
dochodzi należności, wiedząc o tern, że należ­
ność ta została już zaspokojona.

Na zakończenie warto poświęcić kilka słów 
stronie dowodowej spraw o przestępstwo z art. 
267 k. k. Mianowicie rzadko się zdarza, aby 
pokrzywdzony posiadał dowód zapłaty w postaci 
kwitu lub t. p. dowodów pisemnych pochodzą­
cych od posiadacza dokumentu. V/ związku 
z tern fakt zaspokojenia należności musi być 
z konieczności dowodzony zeznaniami pokrzyw­
dzonego oraz ewentualnych świadków, wreszcie 
istnieniem ubocznych okoliczności, które wska­
zują na to, że pretensja była w swoim czasie 
uregulowana.

Najmniej wartościowym oczywiście jest do­
wód z zeznań pokrzywdzonego, jako osoby cał­
kowicie zainteresowanej. Dowód ten w oder­
waniu naieży uważać raczej za niedostateczny 
i w braku wszelkich innych danych stawiać od- 
razu wniosek o umorzenie dochodzenia. Nato­
miast dowód z zeznań pokrzywdzonego, który 
przedstawia prawidłowe księgi handlowe albo 
nawet osobiste zapiski regularnie prowadzone, 
które nie budzą wątpliwości co do czasu po­
chodzenia, t. j. że nie zostały sporządzone ad 
hoc — do sprawy — może stanowić już pod­
stawę do sporządzenia aktu oskarżenia, zwłasz­
cza jeśli inne okoliczności — poza posiadanym 
przez podejrzanego dokumentem (np. listy po­
krzywdzonego) nie przeczą tezie pokrzywdzone­
go. Twierdzenie pokrzywdzonego o uiszczeniu 
należności z dokumentu może także skutecznie 
wspierać okoliczność, iż posiadacz dokumentu 
bez usprawiedliwionej przyczyny przez długi 
okres czasu nie zgłaszał się z pretensją, odma­
wiał wydania dokumentu, tłómacząc to zaginię­
ciem i t. p.

Co do zeznań świadków, to oczywiście mia- 
rodajnemi są te zeznania, które stwierdzają sam 
fakt pokrycia należności lub przyznanie tego 
przez podejrzanego.

Należy zwrócić też uwagę, że często po­
dejrzany broni się tern, iż wprawdzie zapłatę 
otrzymał, ale zarachował ją na poczet innego 
długu. W takim wypadku naieży dążyć do usta­
lenia, czy pokrzywdzony, dokonywając zapłaty, 
istotnie zaniedbał wskazać, za jaką należność 
płaci. Jeśli pokrzywdzony wyraźnie zapłacił na 
weksel (co może wynikać także z okoliczności, 
iż płacił, gdy przedstawiono mu weksel), a spraw­
ca, dochodząc należności z tego wekslu, broni 
się tern, iż wpłatę zarachował np. na rewers, 
który niezależnie posiada — to działanie jego 
nie traci cech przestępstwa z art. 267 k. k.
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G A W U R SK I K A ZIM IER Z, 
a sp ira n t P. P .

ŚLADAMI KONIOKRADÓW
Początek akcji tropienia koniokradów zwykle 

układa się bardzo pomyślnie. Poszkodowany 
wskazuje nam ślady kopyt uprowadzonego konia, 
to ułatwia orjentacją i posuwa nas dalej w pracy 
śledczej.

Późniejsza jednak akcja natrafia często 
na trudności w postaci zaginięcia śladów.

0  tych właśnie zaginięciach śladów, wyra­
żam poniżej swe spostrzeżenia.

Z pośród wskazanych nam przez poszko­
dowanego śladów kopyt, a raczej podków upro­
wadzonego konia, wybieramy ślady najbardziej 
wyraźne, które oglądamy, ustalając ich cechy 
charakterystyczne, t. j. wszystko to, co różni 
dany ślad od innych śladów. Różnice te do­
kładnie sobie uprzytomniamy i utrwalamy w pa­
mięci. Dopiero wówczas rozpoczynamy prawdzi­
we tropienie.

Łatwo nam idzie, gdy ślad samotnie pro­
wadzi przez pola, gorzej — gdy koń wyjdzie na 
drogę, a w dodatku ruchliwą.

1 tam, na drogach, zasadniczo nie mamy 
wielkiego zmartwienia, w szczególności, gdy po­
siadamy dobry wzrok i potrafimy skupić i trzy­
mać w napięciu przez czas dłuższy uwagą.

Wiemy, że na drogach o twardej nawierzchni

odnajdujemy ślady nie na samej jezdni (B—-C), 
lecz na odcinkach bezpośrednio z tą jezdnią są­
siadujących, a posiadających miąkką nawierzchnią 
(fl—-B, C—D), bo z tych to odcinków drogi naj­
chętniej korzystają koniokradzi z następujących 
powodów. Nietylko koń kopytem niszczy jezd­
nią o twardej nawierzchni, lecz i odwrotnie — 
jezdnia taka niszczy kopyta i przemącza konia. 
Na zdrowiu i siłach konia koniokradowi bardzo 
zależy, gdyż na chorym wzglądnie wyczerpanym 
z sił koniu nie bądzie on mógł ujść przed po­
ścigiem oraz nie bądzie mógł sprzedać łupu 
możliwie najdrożej, co opłaciłoby jego pracą 
i ryzyko. Za korzystaniem z tych odcinków 
drogi przemawia jeszcze i ta okoliczność, że 
uderzanie podkową o kamienie jezdni, w szcze­
gólności w porze nocnej, jest zbyt hałaśliwe. 
Ściąga ono uwagą przechodniów w promieniu 
kilku kilometrów, co jest dla koniokrada bardzo 
niebezpieczne.

Wiemy, że na drogach o miąkkiej na­
wierzchni (polna, leśna, .polska* droga) przy­
chodzą nam z wydatną pomocą wszelkie dziury, 
doły, najczęściej wypełnione wodą, bo wwilgot*

nym gruncie (a-—b—c—d), w strefie błot i bajor, 
łatwo ujawniamy bardzo wyraźne odbitki pod­
ków uprowadzonego konia.

Zachęceni i podnieceni powodzeniem, za­
pominamy o pożywieniu, o oszcządnem zużyciu 
sił fizycznych oraz o koniecznym, chociażby 
krótkotrwałym odpoczynku. Myśl, że koniokrad 
ze zdobyczą może sią od nas oddalić, korzy­
stając z naszej krótkiej przerwy w pościgu, po­
budza nas stale do dalszej pracy. Za ceną 
wielkiego naszego wysiłku i czasu mijają kilo­
metry, zbliżając nas do celu—do umykającego 
koniokrada. Coraz świeższe i wyraźniejsze ślady 
świadczą, że lada chwila ujrzymy ściganego. 
Na wszelki wypadek sprawdzamy i gotujemy 
broń. Rzadziej patrzymy na ślad, który nas 
prowadzi, cząściej — przed siebie.

W tych to właśnie chwilach cząsto z nie­
pokojem stwierdzamy zaginiecie śladu. Nie 
cofamy sią do miejsca, gdzie ostatnio widzie­
liśmy ślad, bo szkoda czasu. Śpieszymy naprzód. 
Sprawdzamy tereny przyległe. Nagłe niepowo­
dzenie denerwuje 1 wyczerpuje resztki naszych 
sił. Ostatecznie konstatujemy bezcelowość dal­
szego wysiłku i wracamy do posterunku.

Rozumiemy, że służbowo jesteśmy w zu­
pełnym porządku. Mimo to jednak, odczuwamy 
brak wewnątrznego zadowolenia z wykonanego 
zadania.

Po wypoczynku przychodzą refleksje. Wów­
czas uświadamiamy sobie różnicą miądzy po­
ścigiem policyjnym, a wyścigiem lekkoatletów, 
których stać na luksus solidnego .wyrywania*, 
bo znają oni zgóry czas rozpoczęcia i ukończe­
nia konkurencji oraz jakość i długość trasy, prze­
znaczonej do przebycia. Rozważamy w spokoju 
przyczyny naszego niepowodzenia, zdając sobie 
najdokładniej sprawą, że żadne autogiro, żaden 
balon jumpingowy nie przyszedł koniokradowi 
z pomocą w miejscu, gdzie zaginęły nam ślady.
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Uprzytomniamy sobie zwyczaje koniokradów, 
stwierdzając, że nie dla uzupełnienia kolekcji 
tricków i nie dia dania pola do popisu asom 
policyjnym, lecz dla własnej wygody i własnego 
bezpieczeństwa postępują oni w sposób zawsze 
podobny, w sposób nam dobrze znany.

Wiemy, że w czasie podróży muszą  ̂ oni 
popasać uprowadzonego konia dla podtrzyma­
nia jego sił. Dla popasania wybierają oni miej­
sca najmniej dostępne dla oka ludzkiego, a prze- 
dewszystkiem: sztuczne i naturalne doły, lasy 
oraz tereny krzaczaste. Jeśli który z nich zje- 
dzie z drogi np. w miejscu R, dla chwilowego 
ukrycia i popasania konia w miejscu B, to —

wyjeżdżając na tę samą drogę dla kontynuowa­
nia podróży — znajdzie się on nie w miejscu 
R, lecz gdzieś znacznie dalej, np. w miejscu C. 
Oczywiście, na odcinku drogi R — C nie odnaj­
dziemy żadnych śladów, ponieważ ich tam nie 
było.

Wiemy, że koniokradzi nie lubią skrzyżo­
wań dróg dlatego, że w tern miejscu najłatwiej 
może ich ktoś ujrzeć oraz dlatego, że skrzyżo­
wania te najczęściej powodują nadrobienie drogi. 
Otóż jeśli koniokrad ze zdobyczą posuwa się

drogą z miejscowości C do miejscowości B, to 
zasadniczo nigdy nie kroczy on do skrzyżowania 
dróg w miejscu E, lecz skraca sobie drogę, idąc 
naprzełaj z miejsca C.l do miejsca B.1. Na od­
cinkach drogi E — C.l, E — B.l, E — R i E — D 
nie ujawnimy również żadnych śladów konio­
krada.

Wiemy, że koniokradzi omijają zawsze 
miejscowości dla nich niebezpieczne. 1 tak: 
jeśli koniokrad posuwa się z miejscowości R do 
miejscowości B oraz o ile np. w punkcie C

znajduje się posterunek policji, mieszka gajowy, 
który uchodzi za informatora władz bezpieczeń­
stwa i t. p., to koniokrad nie poprowadzi zdo­
byczy wprost z R do B przez C, lecz przez 
punkt D, mimo że odcinek drogi R — B jest 
znacznie krótszy od odcinka R—D—-B oraz mi­
mo, że odcinek R — B jest np. pięknym trak­
tem, a odcinek R—D—B krętą leśną drogą, ob­
fitującą w sterczące korzenie drzew i doły, wy­
pełnione wodą.

Chęcią omijania niebezpiecznych objektów 
również tłómaczymy fakt częstego zmieniania 
kierunku jazdy przez koniokrada, bezpośrednio 
po dokonaniu przestępstwa. Jeśli koniokrad 
wykradł konia w miejscu K we wsi N, a zdo­
bycz ma zamiar doprowadzić do miejscowości W,

to nie poprowadzi on konia przez wieś, gdzie 
i konia i jego właściciela wszyscy dobrze znają, 
lecz uda się najpierw w kierunku do miejsco­
wości Z, później — stale zbaczając wprawo 
(wlewo) — objedzie on wieś N., wyjeżdżając 
ostatecznie na drogę, która prowadzi do miej­
scowości W.

Wkońcu rozmyślań stwierdzamy, że baj­
ką jest twierdzenie o doraźnem przekuwaniu 
uprowadzonego konia oraz o stałem I ceiowem 
zbaczaniu koniokrada dla zmylenia pościgu. 
Konia nie można przekuć .doraźnie**, gdyż czyn­
ność ta wymaga czasu, narzędzi, wiedzy i spo­
koju. Nie można zmienić położenia podkowy 
na kopycie z normalnego na odwrotny, t. j. ta-, 
kie, gdzie gryfy tylne znajdowałyby się zprzodu 
kopyta, a gryf przedni ztyłu, bo albo koń zo­
stanie ciężko skaleczony, albo podkowa źle 
przymocowana odpadnie. Koniokrad dia my­
lenia pościgu nie może stale zbaczać, bo ni- 
gdyby nie dojechał do miejscowości, stanowią­
cej końcowy cel jego podróży.

Skoro jesteśmy w terenie, prowadząc ak­
cję śledczą, to musimy zważać lepiej na własne 
decyzje i kroki, które mają nas doprowadzić do 
przestępców. Wtedy nie będzie tych rozdźwlę- 
ków psychicznych co do rezultatów pracy.
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K T O  T O  BY Ł  S U L K I E W IC Z ?
Sprowadzono z Wołynia prochy sierżanta 

Legionów Sulkiewicza, który padł na froncie 
śród tamtejszych piasków i bagien, i uroczyście 
pochowano na cmentarzu wojskowym w War­
szawie. W pogrzebie uczestniczył Rząd Rzeczy- 
pospoiitej, marszałkowie izb ustawodawczych, 
generałowie; generainy inspektor armji ozdobił 
trumną orderem Virtuti Militari.

Kim był ten sierżant, którego szczątki 
chowa Polska z takiemi hołdami?

Był przez całe swe życie oddanym i wy­
trwałym bojownikiem Polski, a uwieńczył życie 
ofiarne zgonem walecznych. Przez lat 26 — od 
chwili kiedy wstąpił w szeregi walczące aż do 
zgonu żołnierskiego — bez przerwy pracował 
dla niepodległości.

RIeksander Hózman Mirza Suikiewicz po­
chodził z rodziny tatarskiej i mahometańskiej, 
z tych Tatarów, co 500 lat temu, za Jagiełły 
osiedli na Litwie.

Sam sią zgłosił do pracy podziemnej. 
W r. 1890, gdy wstąpił na służbą do akcyzy 
rosyjskiej w pogranicznem miasteczku Włady­
sławowie, wpadła mu do rąk broszura polskich 
socjalistów, wydana w Genewie. Pojechał zaraz 
na drugą stroną granicy do pruskich Szyrwint 
i wysłał do Genewy iist pod adresem, widnieją­
cym na broszurze. Chcą wam pomagać — 
oznajmił.
h Tak sią zaciągnął ten żołnierz na wierną 
służbą Polsce.

Korzystając z tego, że był urządnikiem 
akcyzowym, a potem celnym, urządził u siebie 
stały punkt przemytniczy. Przez lat 10 przemy­
cał do Królestwa pudami bibułą rewolucyjną, 
drukowaną zagranicą, a zarazem organizował jej 
rozdział dla miast, wsi i osad fabrycznych pod 
zaborem rosyjskim.

W r. 1892 przybywa na zjazd rewolucjoni­
stów polskich i wraz z Józefem Piłsudskim i in­
nymi zakłada P. P. S.

Gdy Józef Piłsudski wpadł w rące źan- 
darmskie, Sułkiewicz postanawia: za wszelką ce­
ną musimy go wyrwać — i organizuje sławną 
ucieczką cennego fwiąźnia z za krat szpitala

w Petersburgu. Samego wkrótce przychwycili 
żandarmi w Warszawie, ale po roku cytadeli 
zdołał sią Suikiewicz wykrącić od procesu.

W r. 1904, gdy zaczął sią ruch rewolucyj­
ny, urządził tajną drukarnią w Warszawie na 
Foksal. Tu blisko przez rok drukowano co­
dziennego „Robotnika*.

Był jednym z twórców Organizacji Bojowej. 
Po jej założeniu zorganizował zbrojownią par­
tyjną: kupował, sprowadzał z zagranicy i maga­
zynował broń i naboje.

Gdy przyszła reakcja, gdy niejeden ściga­
ny rzucił pracą, Sułkiewicz niezłomnie trwa da­
lej. Wstąpuje do Strzelca i szerzy go w Kró­
lestwie z rozkazu swego przyjaciela Piłsudskiego.

Po wybuchu wojny organizuje Polską Or­
ganizacją Narodową — kolejno w Kielcach, Lo­
dzi, Wieluniu. Przejeżdża kilka razy front (w tą 
i nazad) i chwilowo działa w Warszawie, zają- 
tej jeszcze przez Moskali. Przez pewien  ̂czas 
zastąpuje nawet komendanta P. O. W. Zuliń- 
skiego.

Gdy Niemcy wyparli Rosjan z Warszawy, 
staje do roboty politycznej śród robotników 
w jednej z dzielnic P. P. S. Rychło jednak 
Niemcy go aresztowali i po kilku miesiącach 
wiązienia wydalili.

Wtedy mogło sią spełnić jego pragnienie 
walki wrącz z najazdem rosyjskim. Zgłasza sią 
do Legjonów.

— Macie lat 50 i jesteście wątli, pójdzie­
cie do prowiantury — usłyszał rozkaz Komendy.

Poszedł posłusznie, ale póty chodził f za­
biegał, aż go niebawem przeniesiono do ilnji ja­
ko szeregowca. Był w okopach dla młodszych 
żołnierzy wzorem gorliwości i wytrwałości. Do­
służył sią wnet sierżanta.

Zginął dn. 18 września 1916. Celna kula 
karabinowa przeszyła gorące serce, gdy śpieszył 
okopem na pomoc rannemu koledze, Rdamowi 
Kocowi.

To wierne i całkowite oddanie sią Ojczyź­
nie, ten wzór poświącenia uczciła teraz Rzecz­
pospolita świetnemi honorami pogrzebowemi. J

w. i.

6.X1 g en era ln y  in sp e k to r  s ił zb ro jn y ch  gen. dyw. Rydz- 
Ś m ig ły  u d e k o ro w a ł tru m n ę  s. p. s ie rża n ta  5 p. p. L eg. 
•j ^ A le k sa n d ra  S u lk iew icza  krzyżem  „Y irtu ti M ilita ri" .

F rag m en t z p o g rz eb u  s. p. sierż. 
5 p u łk u  p iec h o ty  L eg jonów  

A le k sa n d ra  S u lk iew icza
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Głosy prasy zagranicznej o policji polskiej
B R A W O P O L S K A !

A n g ie lsk ie  p o licy jn e  p ism o  k o b iece  „The ‘Police' 
womans Reoiew". w  Nr. 6 tom  IX z l is to p a d a  r. b. z a m ie ­
śc iło  lis t p o dkom . P. P. S tan is ław y  P o leo lo g  do k om en­
d an tk i k o b iece j p o lic ji an g ie lsk ie j p . A llen .

W  liśc ie  tym  a u to rk a  do n o si o zak o ń czen iu  kursu  
p o lic ja n te k  —  k o b ie t, o p o w o łan iu  o d d z ia łu  p o lic jan tek  
um un d u ro w an y ch  oraz  o zo rg an izo w an iu  w W arszaw ie  
p rzez  S tów . „R o d zin a  P o licy jn a"  Izby Z atrzy m ań  d la  n ie ­
le tn ich  i w łą cz en iu  p racy  na  te re n ie  Izby w  sfe rę  szcze ­
gólnych  z a in te re so w a ń  i z ad a ń  p o lic ji k o b iece j.

Pow yższy  lis t re d a k c ja  czaso p ism a  a n g ie lsk ieg o  
p o p rz e d z a  sz e reg iem  uw ag  p o d  ogólnym  ty tu łem : B r a ­
w o  P o l s k a !  Z łożyw szy  n a  w s tę p ie  p o lsk im  p o lic ja n t­
kom  g ra tu lac je  z rac ji o trzy m an ia  p rzez  n ie  p rz ep iso w e ­
go u m u n d u ro w an ia  o raz  do k o n an ej p racy  w  c iąg u  o s ta t­
n ich  m iesięcy , re d a k c ja  z uzn an iem  p o d n o si sp e c ja ln e

za in te re so w a n ie  się  p rzez  p o lsk ą  p o lic ję  k o b iec ą  sp raw ą 
dz iec i. Jak k o lw iek  n iem a łą  w  tern  z as łu g ę  p rz y p isać  n a ­
leży  podkom . P e leo lo g , tern  n iem n ie js  p raw a ta  sp o tk a ła  
się  tak że  z ca łk o w item  z ro zum ien iem  w ład z  zw ierzchn ich , 
gdy  ty m czasem  w  A n g li —  ja k  s tw ie rd za  n ie  b ez  żalu 
w sp o m n ian e  czasop ism o  —  d o n io sły  te n  p ro b lem  nie  
zn a laz ł d o tą d  n a leży teg o  p o p a rc ia  d e cy d u jący ch  czynn i­
ków . Jak  b ow iem  re d a k c ja  w  da lszym  c iąg u  sw ych uw ag 
s tw ie rd za , choć  w  A ng lji p ro jek t p o w o łan ia  do życia 
Izby Z atrzy m ań  d la  n ie le tn ich  i o d d a n ia  jej p o d  o p iek ę  
p o lic ji k o b iece j is tn ie je , d o tą d  je d n a k  n ie  d o c z e k a ł się  
rea lizac ji.

N a zak o ń czen ie  w sp o m n ieć  rów nież  należy , że 
w spo m n ian y  num er czaso p ism a  an g ie lsk ieg o  je s t  b o g a to  
ilu s tro w an y  ła d n e m i i c iek aw em i z d jęc iam i z życia  naszej 
p o lic ji k o b iec e j.

ter

S P R A W Y  P O L I C J I
Nowi oficerowie policji państwowej u p. mi­

nistra spraw wewnętrznych. Dnia 13 b .m .p . mi­
nister spraw wewnętrznych Wł. Raczkiewicz 
przyjął 69 oficerów wojska polskiego, którzy po 
ukończeniu specjalnego kursu przejdą do służby 
korpusu oficerskiego policji państwowej.

Po zameldowaniu grupy oficerów przez 
p. komendanta głównego gen. Zamorskiego, 
przemówił do zebranych p. minister Raczkiewicz, 
wyrażając zadowolenie, iż do szeregów policji 
wchodzi grono oficerów. Służba w policji wy­
maga tych samych zalet odwagi, szybkości de­
cyzji, odpowiedzialności i całkowitego oddania 
się służbie, jaka cechuje służbę w wojsku. Wśród 
grona oficerów wszyscy prawie posiadają wy­
sokie odznaczenia bojowe, co tern bardziej pod­
kreśla ich zalety cenne w służbie ochrony mie­
nia i życia obywateli, utrzymania ładu, spokoju 
i bezpieczeństwa publicznego.

Kończąc swe przemówienie, p. minister 
wyraził serdeczne życzenie, aby przedstawieni 
mu oficerowie znaleźli prawdziwe zadowolenie 
w nowej pracy, gdyż wtedy tylko służba ich 
posiadać będzie najwyższe walory dla kraju 
i społeczeństwa.

Książki i druki służbowe w Jednostkach P. P.
Z dniem 1 stycznia 1936 r. wprowadzone będą 
w miejsce dotychczasowych nowe wzory książek 
i druków służbowych.

Nowe wzory książek i druków służbowych 
mają — z jednej strony odciążyć jednostki po­
licyjne od nieproduktywnych czynności biuro­
wych, z drugiej zaś — mają usprawniać funkcjo­
nowanie samej służby.

Bez zezwolenia nie wolno wprowadzać 
żadnych zmian lub nowych wzorów książek lub 
druków służbowych.

W razie konieczności zmiany lub uzasad­
nionej potrzeby wprowadzenia nowych wzorów, 
komendanci wojewódzcy mają przedkładać od­
powiednie wnioski. Wnioski, uznane za celowe, 
znajdą zastosowanie we wszystkich jednostkach.

* Książki i druki służbowe dzielą się na:
1) kancelaryjne,
2) personalne,
3) wojskowe,
4) śledcze i
5) wyszkoleniowe.
Książki i druki rachunkowe i materjałowe 

ogłoszone zostaną w terminie późniejszym, rów­
nież i ze względu na okres budżetowy, który 
kończy się z dniem 31 marca 1936 roku.

Wszystkie książki i druki służbowe wyko­
nywać będzie centralnie drukarnia „Gazety Admi­
nistracji i Policji Państwowej* w Warszawie.

Komendanci wojewódzcy będą otrzymy­
wali — jak dotychczas — ryczałt kancelaryjny, 
z którego pokrywać mają wydatki na książki 
i druki służbowe, zakupywane bezpośrednio 
w drukarni „Gazety Administracji i Policji Pań­
stwowej*.

W związku z tern p. komendant główny 
wydał rozkaz Nr. 678, zawierający zmiany w do­
tychczasowych przepisach biurowych oraz wzory 
książek i druków, które będą w użyciu od 
1 stycznia 1936 r.

Z chwilą wejścia w życie postanowień 
w rozkazie tym zawartych, tracą moc obowią­
zującą wszystkie przepisy i instrukcje, ogłoszo­
ne w dotychczasowych rozkazach i okólnikach, 
z wyjątkiem przepisów rachunkowych i mate- 
rjałowych, których zmiana zostanie ogłoszona 
w terminie późniejszym.
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z  Ż Y C I A  P O L I C J I
Bieg myśliwski w Rezerwie Konnej

P. P. m. st. Warszawy. 3-go l is to p a d a , 
w  d z ień  św . H u b e rta  o d b y ł się  b ieg  
m y śliw sk i o ficerów  i sze reg o w y ch  R e ­
zerw y  K onnej Pi P . m. st. W arsz a ­
wy n a  tra s ie  o k o ło  8 kim ., p rz e b ie g a ­
ją c e j p rzez  p o la  m ają tk u  C zern iaków , 
o ch ro n n y  w a ł S iek ie rk o w sk i, d w u k ro t­
n ie  w b ró d  p rzez  rzek ę  W ilanów kę 
i łąk am i n a d  W is łą  do fin iszu .

U d z ia ł w  b ie g u  w zięli; nad k o m is. 
Farw id , p o d k o m . Z łak o w sk i, p o dkom . 
G rab o w sk i, a sp ira n t Z a b ie ls k i,  a sp i­
ra n t D z ięg ie lew sk i, asp . R ogow ski, st. 
p rz ó d . P o trzeb o w sk i, st. p rzód . K o­
strzew a , st. p rzó d . G ryczko , p rzód . 
G ru c h a ła  i st. p o s t. W oźn iak .

T ra sa , m ocno  u ro zm aico n a  na tu - 
ra ln em i p rzeszk o d am i: row y, w jazd y  
i z jazd y , p o s ia d a ła  p o za  tern  d w u ­
k ro tn ą  p rz ep ra w ę  p rzez  rzek ę  W ila ­
nów kę, k tó ra  z p o w o d u  trw a jący ch  
o s ta tn io  u lew n y ch  d eszczó w  m ocno 
p rz y b ra ła  i p o w y le w a ła  z b rzegów . 
S ta ło  się  to  p rzy czy n ą , że dw óch 
jeźd źcó w  w sk u tek  p o tk n ię c ia  się  koni 
na  n ierów nym  kory c ie  d o z n a ło  je s ie n ­
nej k ąp ie li; n ie  p rz e sz k o d z iło  to  im 
je d n a k  w  d a lszym  b ieg u , a n aw et 
w o sią g n ię c iu  czo łow ych  m ie jsc . Po  
p rz eb y c iu  o s ta tn ic h  p rzeszk ó d  |W w y­
n ik u  o s tre g o  w yścigu  p rzy b y li do m e­
ty  w  ko le jn o śc i:

1) nad k o m is. T a rw id  na  w ał. L an- 
sje rze , 2) a sp ira n t Z ab ie lsk i na  w ał. 
K w in te c ie , 3) st. p o s te r . W oźn iak  na 
w ał. K okosie , 4) st. p rzó d . P o trz eb o w ­
sk i na  w a ł. K leksie , 5) p o d k o m is . G ra ­
b o w sk i n a  w a ł. K raw acie .

N ad k o m isarz  T a rw id  p o z o s ta ł  
„ zd o b y w c ą  lisa" .

U ro czy sto ść  zak o ń czo n o  tra d y c y j­
nym  b ig o sem .

Z Sekcji Szermierczej P. K. S. m. 
st. Warszawy. O d b y ty  w  d n iu  10 
b . m. w  sa li g m achu  'U rz ę d u  T e le k o ­
m u n ik acy jn eg o  to w arzy sk i m ecz  sz e r­
m ie rczy  na  sz a b le  m ięd zy  drużynam i 
Pocztow ego^ P rz y sp o so b ie n ia  W o jsk o ­
w eg o  z Ł o d z i i P o licy jn e g o  K lubu 
S p o rto w eg o  m. st. W arszaw y  b y ł n ie- 
o fic ja ln em  o tw arc iem  teg o ro c zn e g o  
sezo n u  sze rm ierczeg o . Z e  w zg lęd u  
na w czesn ą  p o rę  zaw o d n icy  n ie  o s ią ­
gn ę li je szc ze  p e łn i form y, je d n a k ż e  
już te ra z  n a su w a ją  się  w zw iązku  
z tern sp o tk a n ie m  p ew n e  re fle k s je  
ogó lnej n a tu ry  na  tem a t u p raw ian ia  
sp o rtu  sze rm ie rczeg o  p rzez  p o lic ję .

F ak tem  je s t,  że sze rm ie rk a  w śród  
p o lic ji w arszaw sk ie j n ie s to i na  zb y t 
w ysokim  p o z io m ie . Z a g ra n ic a  o d d aw - 
na już  z ro zu m ia ła , jak ie  z n ac ze n ie  m a 
p ięk n y  te n  i ry cersk i sp o rt d la  ro z ­
w oju  fizy czn eg o , p sy c h icz n eg o  i d u ­
ch o w eg o  je d n o s tk i, to  te ż  p o licy jn e  
drużyny  sze rm ie rcze  s to ją  tam  na  je d ­
nym  po z io m ie  z d rużynam i n iep o licy j- 
nem i. N ie  m usim y z re sz tą  s ię g ać  tak  
d a lek o . P . K. S. ślą sk i n a leży  do  n a j­
siln ie jszy ch  drużyn sze rm ierczy ch  
w  P o lsce , a zaw o d n icy  jeg o  n ie je d n o ­
k ro tn ie  re p re z en to w a li b a rw y  p o lsk ie  
w  sp o tk a n ia ch  m ięd zy p ań stw o w y ch . 
P o za  tym i „sta ry m i" już  zaw odn ikam i 
P. K. S. k a to w ick i ro z p o rz ą d za  c a łą  
m asą  m ło d y ch  a d e p tó w  sze rm ierk i 
i rok  ro czn ie  d o s ta rcz a  sze rm ierce  
p o lsk ie j n a ry b k u  u ta le n to w an y c h  z a ­
w o d n ików .

A  ja k  w y g lą d a  ta  sp raw a  w W a r­
szaw ie? Z ilu s tru jem y  to  n a  p rz y k ła ­
d z ie  m eczu  n ie d z ie ln eg o . N a jlepszym  
zaw o d n ik iem  P . K. S-u b y ł  sta rszy  
p rzo d o w n ik  G rzeg o rek , k tó ry  w y g ra ł 
w szy s tk ie  sw oje  w a lk i. G rzeg o rek  je s t  
o b e c n ie  n a js ta rsz y m  sze rm ierzem  P. 
K. S-u, u p raw ia jący m  ten  sp o rt od  la t 
k ilk u n astu  i je ś li w ziąć  p o d  uw ag ę  
jeg o  w iek  (n ie  z ap a ł)  —  nie je s t  już 
p ierw sze j m ło d o śc i. N a leża ło  się  sp o ­
d z iew ać , że racze j m ło d z i z d y s ta n ­
su ją  go. T y m czasem  d ru g ie  m ie jsc e

OD ADMINISTRACJI

Aby uniknąć pomyłek 
w zaliczaniu przez Admini­
strację przekazywanych nam 
należności, uprzejmie pro­
simy o dokładne i w y r a ź ­
ne podawanie na odwrocie 
przekazów celu, na jaki da­
na kwota została wpłacona.

p rzy zn ać  m usim y M atysikow i. St. p rz o ­
dow nik  M atysik  rów nież  p ra cu je  już 
k ilk a  la t, a  p o n a d to  w  roku  b ieżącym  
z u p e łn ie  je szc ze  n ie  tren o w ał. O baj 
ci zaw o d n icy  d y sp o n u ją  d aw niej już 
n ab y tem i u m ie ję tn o śc iam i. D o p iero  po 
n ich  n a s tęp o w a li dw aj n a jm ło d si Cho- 
m ack i i D ąbkow sk i, m ający  po  jed n e j 
w y g ran ej i trz e ch  p rzeg ran y ch . A  g d y ­
by  drużyna  sk ła d a ła  s ię  n ie  z 4-ch 
a le  z 6-ciu zaw o dn ików , P . K, S. n ie  
m ia łb y  kogo  w y staw ić . S e k c ja  sz e r­
m ie rcza  P. K. S. w a rszaw sk ieg o  n ie  
m a g ru n tu  m as u p ra w ia jąc y c h  sz e r­
m ie rk ę . N ależy  p o p rzeć  w y siłk i ty ch , 
k tó rzy  od  la t  k ilku  p ra c u ją  d la  d o b ra  
sze rm ie rk i w  sz e re g a ch  p o lic ji, k tó ra  
je ś li id z ie  o sp o rt w in n a  p rzo d o w ać  
i św iec ić  p rz y k ła d em  w k ieru n k u  ro z ­
w oju  w szerz.

P rz e ch o d z ąc  do o m ów ien ia  s a ­
m ego  m eczu , s tw ie rd z ić  n a leży , że 
P . K. S. w y g ra ł m in im alnym  s to s u n ­
k iem  tra fień  65 : 56 przy  rów nej i lo ­
ści zw y cięstw  i p o rażek  8 :8 .  (D la 
o r jen tac ji p o d a je m y , że drużyny  w m e­
czach  sze rm ierczy ch  sk ła d a ją  się  
z 4-ch zaw o d n ik ó w , p rzy czem  każdy  
zaw o d n ik  jed n e j d rużyny w alczy  z każ­
dym  zaw o d n ik iem  drużyny p rz e c iw ­
n ik a  do 5-ciu tra fień . W  te n  sp o só b  
o d b y w a  się  16 w alk . W  raz ie  rów nej 
ilo śc i zw y cięstw  i p o rażek  o b licza  
się  ilo ść  tra fień  o trzy m an y ch  p rzez  
w szy s tk ich  zaw o d n ik ó w  k ażd e j d ruży­
ny łąc zn ie  M nie jsza  ilo ść  o trzy m a­
nych  tra fień  p rz e są d z a  o zw y cięstw ie . 
W  raz ie  rów nej ilo śc i tra fień  o trzy m a­
nych , o b lic z a  s ię  tra f ie n ia  z ad an e).

N a jlep szy m  zaw o d n ik iem  P. K. S. 
by ł, jak  zazn aczy liśm y  już, st. p rzó d . 
G rzeg o rek , zaw o d n ik  am b itn y  i z a c ię ­
ty . N a st. p rzó d . M atysiku  zn ać  b y ło  
b ra k  tren in g u . N a trze c ie m  m ie jscu  
D ąb k o w sk i, na  czw artem  C hom acki.

Z  P . P. W . n a jle p szy  b y ł b e z ­
sp rz ec z n ie  K azim ierczak , p rz e ra s ta ją c y  
sw ych  ko leg ó w  o k lasę , d rug i D ajłow - 
ski, trz e c i D om ański, czw arty  B artosik .

Eg.

z  PO LIC Y]ZAG RAN IC ZN YC H
Policjanci muszą chodzić do ko­

ścioła. O so b liw y  rozkaz  p rz e d  n ie ­
daw nym  czasem  w y d a ł d y re k to r b e z ­
p iec ze ń s tw a  p u b lic z n eg o  w  N ew  Je rsey  
(S tan y  Z je d . Am . Półh .). P o le c ił  m ia ­
n o w ic ie , by  w szyscy  p o d leg li m u funk-

U czestn icy  b ieg u  m yśliw sk iego  R ezerw y  K onnej P. P. m. st. W arszaw y

c jo n a rju sze  p o lic ji p rzyn ajm n ie j raz 
na  ty d z ie ń  by li w  k o śc ie le  i w y s łu ­
ch ali n a b o żeń stw a , w e d łu g  w yznan ia , 
do k tó re g o  n a leżą . W  k ażdy  p o n ie ­
d z ia łe k  p o lic jan c i m uszą  z g ła szać , 
w  k tórym  k o śc ie le  n ab o że ń stw a  w y­
słu c h a li. R ozkaz te n  do ty czy  rów nież  
w szy s tk ich  k a n d y d a tó w  na s tan o w isk a  
p o licy jn e  oraz  członków  straży  o g n io ­
w ej. L ecz  n ie  k o n iec  n a  tern , jak  b o ­
w iem  don o si p ra sa  an g ie lsk a , do 
w sp o m n ian eg o  rozkazu  z o s ta ł  d o łą ­
czony  „p o em a t" , p ió ra  . . . sam ego  
p. d y rek to ra , w k tórym  a u to r w „gór­
nych i chm u rn y ch " s ło w ach  m ówi 
o zn ikom ości teg o  św ia ta . ter.

Narodowy pomnik żandarmerji 
w Paryżu. P o szczeg ó ln e  j'ednostk i 
ż an d a rm erji fran cu sk ie j (żan d a rm erje  
p ro w in c jo n a ln e , „ G ard ę  R e p u b lic a in e  
m o b ile "  i „ G ard ę  R e p u b lica in e -P a- 
r is" )  p rz y s tę p u ją  do re a liz a c ji w z n ie ­
s ie n ia  w  P ary żu  o lb rzy m ieg o  p om nika  
żan d a rm e rji d la  u czczen ia  p am ięc i 
p o leg ły c h  w czasie  w o jen  i p oko ju  
czło n k ó w  fran cu sk ieg o  ko rp u su  żan- 
d a rm sk ieg o . W . S.
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K U  WA S Z E J  U W A D Z E
U ż y w a n ie  h e rb u  p a ń s tw o w e g o i o r ła  p a ń s tw o ­
w e g o  i b a r w  p a ń s tw o w y c h  p rz e z  o so b y  i in ­

s ty tu c je  p ry w a tn e .

Wobec podniesionych wątpliwości, czy 
i w jakiej mierze rozp. Prez. R. P. z 13.X ! 1927 r.
0 godłach i barwach państwowych oraz o ozna­
kach, chorągwiach i pieczęciach (Dz (J. poz. 980) 
w brzmieniu ustalonem rozp. Prezydenta R. P. 
z24.Xl 1930 r. (Dz. (J. poz. 629) oraz ustawą 
z 14111 1933 r. (Dz. CJ. poz. 246) wprowadziło 
zmiany w dotychczasowych uprawnieniach co 
do używania godła i barw państwowych przez 
osoby i instytucje prywatne, Min. Spr. Wewn. 
okólnikiem Nr. 64 z 7.XI. r. b. wyjaśniło co na­
stępuje:

Cytowane rozporządzenie Prez. R. P. usta­
nowiło (w art. 21 ust. 1) zakaz używania przez 
osoby i instytucje nieupraw nione: 1) chorągwi 
Rzeczypospolitej, 2) oznak władz (urzędów, za­
kładów, instytucyj, przedsiębiorstw) państwowych
1 samorządowych oraz korporacyj publiczno­
prawnych, 3) chorągwi i innych oznak wojsko­
wych, 4) bandery handlowej morskiej, polskiego 
znaku pocztowego oraz flagi niewojennych stat­
ków państwowych, 5) pieczęci urzędowych. Poza 
tern rozporządzenie to: a) zakazało używania 
przez osoby i instytucje prywatne pieczęci z orłem 
państwowym, b) uzależniło od osobnego zezwo­
lenia min. spr. wewn , wydanego w porozumie­
niu z właściwymi ministrami względnie od ze­
zwolenia władz, którym udzielanie takie zosta­
nie przekazane, używanie przez osoby i insty­
tucje prywatne herbu państwowego, herbów 
wojewódzkich, jako też ich części składowych, 
dla celów handlowych, jak również na blankie­
tach i szyldach, c) uzależniło od zezwolenia wła­
ściwych powiatowych i gmmnych związków sa­
morządu terytorjalnego, wydanego za zgodą 
wojewody względnie min. spr. wewn. ana­

logiczne (jak pod b) używanie herbów tych 
związków (art. 21 ust. 2 i 3 w nowem 
brzmieniu). Wreszcie rozporządzenie zakazało 
używania herbu państwowego, orła państwowe­
go, chorągwi o barwach państwowych, herbów 
wojewódzkich oraz herbów powiatowych i gmin­
nych związków samorządu terytorjalnego w spo­
sób uchybiający czci należnej Rzeczypospolitej 
Polskiej, względnie odnośnej władzy (art. 22 
ust. 1 w nowem brzmieniu).

Powyźszemi zakazami objęto również: uży­
wanie znaków podobnych, o ile to może stać 
się źródłem pomyłki (art. 21 ust. 4) względnie znie­
ważenie znaków, mogących wrażenie robić herbu 
państwowego, orła państwowego, chorągwi o bar­
wach państwowych lub herbów samorządów tery- 
torjalnych (art. 22 ust. 2 w nowem brzmieniu).

Równocześnie omawiane rozporządzenie 
uchyliło (art. 26 ust. 3) ważność poprzedzają­
cych je zezwoleń, wydanych przez min. spr. 
wewn., względnie w innej drodze uzyskanych 
uprawnień na używanie przez osoby i instytu­
cje prywatne godeł, chorągwi, bander oraz pie­
częci z orłem państwowym.

Z zestawienia powyżej omówionych prze­
pisów wynika, że używanie przez osoby 
i instytucje prywatne zarówno herbu pań­
stwowego względnie orła państwowego, tak 
w dawnej jak w nowej stylizacji, jak również 
barw państwowych, poza wypadkami względnie 
sposobami objętemi zakazem jest dozwolone, 
w szczególności dozwolone jest używanie nadal 
przez stowarzyszenia, związki i inne korporacje 
herbu państwowego, orła państwowego oraz 
barw państwowych na ich sztandarach i odzna­
kach, nie mających cech szyldu — oczywiście 
przy uwzględnieniu odpowiednich przepisów, 
regulujących sprawę używania odznak (dekret 
Prez. R. P. z 2.X.1935 r. Dz. U. poz. 455).

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I
106. Post. H. P. z pow . radzyń- 

skiego na py tan ia  o tre śc i n a s tę ­
pującej:

1. Cl osobnika R. zo s ta ł sk ra ­
dziony koń. O sobnik B„ znając 
sp raw cę kradzieży, w łam ał się 
w nocy do jego sta jn i, zabrał sk ra ­
dzionego konia i oddał go w łaści­
cielow i n.

2. Cl osobnika H. zo sta ł skra- 
dziony koń. O sobnik B. w łam ał 
się do s ta jn i sp raw cy  kradzieży, 
i poniew aż nie znalazł tam  sk ra ­
dzionego konia, zabrał dw a źre­
baki i oddał je R.

Jak ich  czynów  przestępnych  
dopuścił się B. w jednym  i w dru­
gim w ypadku i jak  tu ta j m a po 
s tąp ić  policja?

W  w y padku  p ierw szym  zach o d zi 
k a ra ln a  sam ow ola, śc ig an a  z art. 231 
k. k. F ak t sam ow oli m a tu  m ie jsce  
z te j p rzyczyny , że B. czynem  sw oim  
d o p u śc ił się  p rzem o cy  n a d  rzeczą  
sp raw cy  k rad z ieży  ko n ia  w  ce lu  o d e ­
b ra n ia  m u p rz ed m io tu  k rad z io n eg o . 
G d yby  n ie  m ia ł m ie jsca  te n  ak t p rz e ­
m ocy i gdy b y  sk rad zio n y  koń  z o s ta ł 
u p ro w ad zo n y  bez  użycia  s iły  fizycznej

czyto  na  o so b ie , czyto  na  rzeczy , 
to  czyn karny  n ie  zac h o d z iłb y  i o s a ­
m ow oli n ie  m oźnaby  b y ło  m ów ić. 
S am ow olne u p ro w a d ze n ie  sk rad zio n eg o  
kon ia  bez  użycia  p rzem ocy  je s t  ak tem  
d o p u szcza ln e j o b rony  k o n ieczn e j, p rzy  
k tórej p o k rzyw dzony  w o b ro n ie  w ła ­
snych  słusznych  praw  p a ra liż u je  z łą  ‘ 
w olę  spraw cy.

P rzek ro czen ie  o b ro n y  kon ieczn e j 
przy o b ro n ie  w ła sn y ch  lub  cudzych  
p raw  m ają tk o w y ch  z ach o d z i w ów czas 
gdy o b ro n a  ta  łą c zy  się  z p rzem ocą , 
n ie w y w o łan ą  is to tn ą  p o trze b ą  lub 
też  gdy b ro n iący  sw ych p raw  m ia ł 
m ożność zw ró cen ia  się  o in te rw en c ję  
do w ład zy  p o licy jn e j. Jeże li w ięc  
w  danym  w y p ad k u  o sobn ik  B. n ie 
z d o ła ł  udow o d n ić , że o d e b ran ie  sk ra ­
d z io n eg o  ko n ia  n ie  m ogło  n a s tąp ić  
inacze j, jak  p rzez  w łam an ie  się  do 
s ta jn i, a w ięc  w d ro d ze  przym usu na 
rzeczy , i n ie  z d o ła  u d o w o d n ić  rów ­
nież , że w ła d za  p o licy jn a  n ie  m o g łab y  
m u u d z ie lić  pom ocy , to  o d p o w ia d ać  
b ę d z ie  za sam ow olę  i p o lic ja  na  sk u ­
tek  sk arg i sp raw cy  k rad zieży  pow in n a  
w y s tąp ić  z o d p o w ied n im  ak tem  o sk a r­
żen ia . O czyw iście  o d p o w ie d z ia ln o ść  B, 
za sam ow olę  n ie w yk lucza  o d p o w ie ­

d z ia ln o śc i sp raw cy  k rad zieży  konia  
z a rt. 237 k. k.

Jeże li je d n a k  B. u d o w o d n i, że 
ty lko  p rzez  w łam an ie  się  do sta jn i 
m ożna,było  o d zy sk ać  k rad z io n eg o  konia  
i że p o lic ja  n ie  m o g ła  w  danym  w y­
p a d k u  o k azać  czynnej pom ocy , to  o d ­
p o w ied z ia ln o ść  za k a ra ln ą  sam ow olę  
m oże o d p a ść  i p o z o s tan ie  jed y n ie  o d ­
p o w ied z ia ln o ść  za  u szk o d z en ie  cu ­
d zego  m ien ia  z a rt. 263 k. k., a le  i to 
ty lko  w tym  w yp ad k u , gdy u sz k o d z e ­
n ie  uczyn iono  p o n a d  is to tn ą  p o trze b ę .

W  w y p ad k u  drug im  jask raw o  
w y s tęp u je  z ła  w ola  B. T u ta j już n ie 
m am y do czy n ien ia  z ak tem  sam ow oli, 
lecz  z ak tem  zw yczajnej k rad z ieży , 
śc ig an e j z art. 257 k. k. B. bow iem  
z c a łą  św iad o m o śc ią , że ź reb ak i s ta ­
now ią w ła sn o ść  cudzą , z a b ra ł je  w celu  
p o w ięk szen ia  m ien ia  A ,  N ie m ożna 
nazw ać o b ro n ą  k o n iec zn ą  sw oich  p raw  
m ają tk o w y ch  d o k o n an ia  k rad zieży , j a ­
ko o d w e tu  za k rad zież . D la teg o  też  
B. w in ien  być p o c ią g n ię ty  do o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i k a rn ej za k rad z ież  ź re ­
baków , co n ie  w ykluczy  oczyw iście  
o d rę b n e j o d p o w ied z ia ln o śc i w ła śc ic ie ­
la  ź reb ak ó w  za k rad z ież  ko n ia  na 
szk o d ę  A . IV. Skrobecki.
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Z C A Ł E J  P O L S K I
z  Rady M inistrów. P ro jek ty  5 dek re tów

uchw alone. R a d a  M inistrów  p rz y ję ła  na  p o sie d ze n iu  
dn. 8 b . m. 5 p ro jek tó w  d ek re tó w , zm ie rza jący ch  do s ta ­
łe j ró w now ag i b u d ż e tu  i o żyw ien ia  g o sp o d a rk i k ra jow ej.

P ie rw szy  d e k re t w p ro w ad za  o so b n y  p o d a te k  od  
p ła c  p raco w n ik ó w  państw o w y ch . O d  p ła c  do  100 zł. n ie  
b ę d z ie  w cale  sto so w an y . O d  p ła c  n isk ich  pow yżej stu  
z ło ty ch  b ę d z ie  w y n o s ił 7 od  s ta , o d  p ła c  w yższych  b ę ­
d z ie  p o b ie ra n y  w co raz  w yższych  o d se tk a c h , aż przy  
p ła c a c h  najw yższych  d o jd z ie  do 25 od  sta .

P o d a te k  ten  o b o w iązy w ać  m a 2 la ta  —  o d . l  g ru d ­
n ia  r. b. do I g ru d n ia  }937.

D rugi p ro je k t —  aby  z ła g o d z ić  sk u tk i obn iżk i p ła c — 
w p ro w ad za  zn iżkę k o m ornego . W ynosić  o na  b ę d z ie  15 
od  s ta  d la  m ie szk ań  m ałych , do 2 poko jów  z kuchn ią , 
o raz  10 od  s ta  — d la  w iększych .

P ro je k t trze c ie g o  d e k re tu  znosi p o d a te k  lokalow y 
o d  m ieszk ań  jed n o iz b o w y ch  i 2 -izbow ych.

C zw arty  p ro je k t zm ie rza  do o d d łu ż e n ia  sam o rzą ­
dów  d ro g ą  p rzy sp ieszo n ą .

P ią ty  — , p rzy zn a je  u lg i ro ln ikom , zad łu żo n y m  
w b a n k ac h  i t. p.

N ie są  to  w szy stk ie  z p rzew id z ian y ch  d e k re tó w  
rząd o w y ch . D alsze  n a s tą p ią  w  na jb liższy m  czasie .

ńow y w icem in ister w Prezydjum  Rady Mini­
strów . P an  P re z y d en t R zp lite j m ian o w a ł dr. W ac ław a  
G rzy b o w sk ieg o , d o ty ch czaso w eg o  p o s ła  n ad zw y cza jn eg o  
i m in istra  p e łn o m o c n eg o  R zp lite j w  P ra d z e  —  p o d se k re ­
ta rzem  s tan u  w P rezy d ju m  R ady  M inistrów .

Komisja m otoryzacji kraju. A by p o p rz eć  roz­
wój m o to ry zac ji k ra ju  o raz  zap ew n ić  je d n o li tą  p o lity k ę  
w  te j d z ie d z in ie , u tw o rzo n o  m ię d z y m in is te rja ln ą  k om isję  
do sp raw  m o to ry zac ji k ra ju .

K om isja  u rz ęd u je  p rzy  m in istrze  ko m u n ik ac ji.
P odpisanie polsko-niem ieckiej um ow y han ­

dlowej. D nia 4 b. m. p o d p isa n o  w W arszaw ie  p o lsk o - 
n iem iec k ą  um ow ę g o sp o d a rcz ą , k tó ra  re g u lu je  ca ło ść  
o b ro tu  to w aro w eg o  m ięd zy  o b y d w o m a k ra jam i i p rzew i­
du je  ro z sze rzen ie  o b ro tó w  to w aro w y ch  p rzy  u w z g lęd n ie ­
n iu  w zajem n y ch  p o trz e b  w  d z ie d z in ie  p o lity k i h an d lo w ej.

U m ow a ta , w y m ag a jąca  z a tw ie rd z e n ia , b ę d z ie  ty m ­
czasow o  sto so w an a  od  20 lis to p a d a  r. 1935.

U m ow ę zaw arto  na  rok , p rz ed łu ża  się  je d n a k  a u to ­
m aty czn ie  w  ra z ie  n iew y p o w ied zen ia . Z aw arc ie  je j, b ę ­
d ą ce  w y n ik iem  k ilk u m iesięczn y ch  rokow ań  w  B erlin ie  
i w  W arszaw ie , s tan o w i tak ż e  po  p ro to k ó le  z m arca  
r. 1934, znoszącym  stan  w ojny  ce ln e j p o lsk o -n iem ieck ie j, 
da lszy  k rok  na d ro d z e  n o rm alizac ji s to sunków  h a n d lo ­
w ych m ięd zy  P o lsk ą  i N iem cam i.

D la s tro n y  p o lsk ie j is to tn ą  c zę śc ią  um ow y są  p o ­
s ta n o w ien ia , d o ty cz ąc e  w yw ozu p o lsk ich  p ło d ó w  ro ln y ch . 
G łów ne p o zy c je  teg o  w yw ozu, k tó ry  s ię g a  pow ażnej i lo ­
śc i, d o ty czą  trzo d y  ch lew n e j, gęsi, m as ła , jaj i sp iry tusu , 
p o za  tern rów nież  drzew a.

P rzyw óz, p rzy zn an y  N iem com , do ty czy  p rz e d e ­
w szy stk iem  m aszyn , w ytw orów  ch em icznych  i w łó k n i­
stych .

Odwiedziny w ęgierskiego m inistra. Podpisa­
nie polsko-w ęgierskiej um ow y o zbliżeniu um ysło- 
wem. O d w ie d z ił P o lsk ę  w ę g ie rsk i m in is te r  o św ia ty  H o- 
m an; b a w ił w  W arszaw ie , W iln ie  i K rakow ie.

W  trzec im  dn iu  p o b y tu  w ę g ie rsk ieg o  m in istra  
o św ia ty  H o m an a  w W arszaw ie  o d b y ło  się  p o d p isa n ie  
p ro to k ó łu , z aw ie ra ją ce g o  w y tyczne  p rogram u p racy  n ad  
zb liżen iem  u m ysłow em  m ięd zy  P o lsk ą  i W ęgram i,

In terw encja  polska w Pradze. W o b ec  licznych
w y p ad k ó w  n a ru szan ia  g ran icy  p o lsk ie j p rzez  s traż  c e ln ą  
czesk ą  jak  to  o s ta tn io  zd arz y ło  się  w  Jaw o rzy n ce , L e ś­
nej G órnej, Is te b n e j, P iw n iczn e j, H n y łe j, P unczow ie, 
W isk o w ie, L ip n icy  W ie lk ie j, G o d o w ie  i t. d., p rz e d s ta ­
w ic ie l R zeczy p o sp o lite j z a ż ąd a ł, aby  w ła d ze  czesk ie  
p o h am o w ały  teg o  ro d z a ju  n ied o p u szc za ln e  w y p ad k i.

Obniżka o p ła t kolejow ych. S tosow nie  do p ro ­
gram u now ego  R ząd u  p rzy g o to w u je  z a rz ąd  k o le i o b n iżkę  
ta ry fy  to w aro w ej, a częśc io w o  i o so b o w ej.

Z E  Ś W I A T A
W ło sk ie  w o jsk a  w  A b isy n ji w y trw a le  p o su w ają  się  

n ap rzó d . Po  z a jęc iu  M akalle  i G orah ei, w ażnych  p unk tów  
stra te g icz n y ch , W łosi liczą  się  z w iększym  o p orem  A bi- 
syńczyków .

*
A b isy ń czy cy  p rz y stąp ili do w y d o b y c ia  o lb rzym iego  

sk arb u  c esa rz a  M enelika . Skarb  ten , z łożony  w p o d z ie ­
m iach  m auzo leum  M enelika , m ia ł b yć  użyty  ty lko  w raz ie  
rzeczy w is teg o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  g ro żącego  p ań stw u .

*
P o m ięd zy  im am em  Jem en u  a n eg u sem  A b isy n ji 

z o s ta ł  zaw arty  tra k ta t  o p rzym ierzu  w o jenncm .
*

A by d ać  w yraz je d n o śc i p a rtji  i p a ń stw a  N iem cy 
w p ro w ad z iły  jak o  sym bol sw ej w ie lk o śc i, o d zn ak ę  p a rtji 
n a ro d o w o -so c ja lis ty c z n e j —  sw astykę . O b w ieszczen ie  
o g o d le  R zeszy  i o rle  R zeszy  z o sta ło  uch y lo n e .

«
K ról g reck i Jerzy  11-gi p rz y ją ł w  p o se ls tw ie  grec- 

k iem  w L o n d y n ie  w y s łan n ik ó w  rz ąd u  a te ń sk ieg o , k tórzy  
p ro sili go o p o w ró t na  tron . K ról w y raz ił z g o d ę  na  p o ­
w ró t do G rec ji i n a s tę p n ie  w k ró tce  o p u śc ił L o n d y n , 
u d a ją c  się  do k raju .

*
W  M oraw skiej O s traw ie  o d b y ł t ię  p ro c e s  p rz e ­

ciw ko p o lsk iem u  h a rce rzo w i Janow i D elongow i, k tó ry  
w ie le  m ie s ięcy  s p ę d z ił  w w ięz ien iu  C ześkiem . Z a  u d z ia ł  
w  m an ife s tac ji p rzec iw  g w ałto m  czesk im  na  Ś ląsku  sk a ­
zano go na  p ó łto ra  roku  o b o strz o n eg o  w ię z ien ia .

«
Z n an y  lo tn ik  a u stra lijsk i K ing sfo rd  Sm ith , k tó ry  

p rz e d  ty g o d n iem  w y s ta r to w a ł z L ond y n u  z zam iarem  
p o b ic ia  re k o rd u  A n g lja  - A u s tra lja , z ag in ą ł bez  w ie śc i. 
C zynione p o szu k iw an ia  p o z o sta ły  b ez  rezu lta tu .

Z  rozkazu  n eg u sa  n e g es ti A b isyńczycy  p rz ep ro w a d z a ją  w całym  k ra ju 're k w izy c ję  w ie lb łą d ó w
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PO D ZIAŁ CZA RN EG O  LĄDU
N o w ocześn i E u ro p ejczy cy  zaczę li 

s ię  w y p raw iać  do A fryk i już  p rzesz ło  
500 la t  tem u . P o su w ali się  s to pn iow o  
w zd łu ż  b rzeg ó w  a frykańsk ich , p o czy ­
n a ją c  o d  p ó łn o cy . P ie rw si ruszy li P o r ­
tu g a lczy cy  i H iszp an ie , n a jb liż s i są ­
s ia d z i A fryk i, za n im i F rancuzi, p o ­
tem  A n g licy  i H o len d rzy .

W szy stk ie  te  w ypraw y z p rz ed  
la t 500, 300 i n a w et 200 b y ły  ty lko  
w s tę p e m  d o  eu ro p e jsk ieg o  p o d b o ju  
A fryk i. P rzy b y sze  d łu g i czas z a d a ­
w a la li s ię  h a n d le m  zam iennym  z k ró ­
likam i m urzyńskim i i z A rab am i, inni 
tru d n ili się  po b rzeżn y m  ro zb o jem , w y­
w ozili z A fryk i z ło to , k ość  sło n io w ą , 
n iew o ln ik ó w  m urzyńsk ich , n iek tó re  
o w oce. P o tem  zaczę li E u ropejczycy  
z a k ła d a ć  p o rty . J e d n a k  w ta jem n iczą  
g łą b  C zarn eg o  L ąd u  b ia ły  cz ło w iek  
się  n ie  z ap u szcza ł. D o p iero  zn aczn ie  
p óźn ie j o d w aży ł się  na  tak ie  w y­
praw y.

D ziś A fryka  je s t  d o k ła d n ie  p o ­
d z ie lo n a  m ięd zy  p a ń stw a  e u ro p e jsk ie . 
A le  je s t  to  d z ie ło  c a łk iem  św ieże. 
D o k o n a ło  się  b a rd zo  n ied aw n o , p ra ­
w ie  za n asze j p am ięc i. G łów nie jw  la ­
ta c h  o d  1870 do 1900 k ra ja ły ‘m o car­
s tw a  e u ro p e jsk ie  m ięd zy  s ie b ie  ląd  
a frykańsk i. P o d z ia ł  zaś. jak i o b ecn ie  
is tn ie je , n a s tą p ił  w r, 1919 po w ojn ie  
św ia to w ej, k ied y  o d e b ra n o  N iem com  
3 ro z le g łe  k o lo n je  w Ą fryce.

P o d z ia ł  C zarnego  L ąd u  p rz e d s ta ­
w ia  się  dziś, ja k  n a s tęp u je :

F ran c ja  p o s ia d a  zg ó rą  9 m iljonów  
k ilo m etró w  k w ad ra to w y ch , c zy li'o b sza r 
rów ny ca łe j E u ro p ie , a 18 razy  w ię k ­
szy od  ob sza ru  sam ej F rancji. Na tych  
n iezm ierzo n y ch  p rz e s trz en ia ch  m ieszk a  
ok* 40 m iljonów  lu d n o śc i czy li b lisko  
ty le , co w  rd zen n e j F rancji. F ran cu zi, 
m ając  zn ikom y p rzy ro s t lu d n o śc i, n ie  
o s ie d la ją  się  w sw ych k o lo n jach , prócz 
g a rśc i w o jskow ych , u rzęd n ik ó w  i k u p ­
ców . O s ie d la ją  się  n a to m ias t w  ko­
lon jach  fran cu sk ich  W ło si i H iszp an ie .

A n g lja  w ła d a  w  A fryce  o b szaram i, 
w y n o szącem i 8 i p ó ł m iljo n a  kim . kw . 
czyli 40 razy  w iększem i od  ob sza ru  
A n g lji z Ir la^ d ją  razem  w zię ty ch . A n ­
g licy , p o z a  ad m in is trac ją , rów nież  się  
n ie  o s ie d la ją  w  sw ych  k o lo n jach .

M ała  B elg ja  p o tra f iła  zag a rn ąć  
tam  z iem i 83 razy  ty le , co o b sza r Bel- 
g ji w ła śc iw ej.

M ałej P o rtu g a lji z daw nej w ie l­
k o śc i m orsk ie j w  te j częśc i św ia ta  p o ­
z o s ta ło  je d n a k  sporo  —  o lb rzym ia, 
m ało  uży tk o w an a  k o lo n ja  A n g o la  i k a ­
w a ł p o b rz eż a  w sch o d n ieg o , razem  15 
razy  ty le , co P o rtu g a lja .

C zarnem i p lam am i o znaczono  w E u ro p ie  P o lsk ę  i W łochy , w  A fry ce— A b isy n ję

Spory  k ą se k  na  z ach o d n iem  w y­
b rzeżu  p o s ia d a  tak że  H iszp an ja .

K o lon je  w ło sk ie  w A fryce p rz e ­
w y ższają  8 razy  o b sza r W ło ch . S k ła d a  
się  na  n ie  —  ro z le g ła  L ib ja  na  p ó ł­
nocy  o raz  E ry tre ja  i S om alja  na  p o ­
g ran iczu  z A b isy n ją .

O s ta tec zn ie  E uro p ejczy cy  p o d z ie ­
lili m ięd zy  s ie b ie  A frykę  d o szczę tn ie . 
Je d n o  p a ń stew k o  m ie jsco w e  w p ó ł­
nocnej A fryce, m ian o w ic ie  M arokko 
m a p o zo rn ą  n ie p o d le g ło ść  p o d  p a n o ­
w an iem  francusk iem , a E g ip t m a p o ­
ło w iczn ą  n ieza leżn o ść  p o d  o p iek ą  an ­
g ie lsk ą . Je d n a  je d y n a  A b isy n ją  z ac h o ­
w a ła  ja k  d o tą d  w  n ied o s tę p n e j tw ie r­
dzy sw ych gór n iep o d le g ło ść  ca łk o w itą .

B iali, o s ie d la ją c  się  w A fryce, na  
s ta łe , w y b ie ra ją  a lb o  p ó łn o c , a lbo  k o ­
n iec  p rzec iw n y  C zarn eg o  L ąd u — A fry­
k ę  p o łu d n io w ą . 1 tu  bow iem  i tam  
je s t  k lim a t zb liżony  do eu ro p e jsk ieg o .

N a to m iast c a ła  o lb rzym ia  A fry k a  ś ro d ­
kow a z io n ie  żarem  n ieznośnym  d la  
E u ro p ejczy k a . E u ropejczycy  s tro n ią  
od  ty ch  okolic . W  pó łn o cn y m  p asie  
A fryki m ieszk a  1 m iljon  200 ty sięcy  
E uropejczyków , na  p o łu d n io w y m  k rań ­
cu 2 m iljony, w  c a łe j zaś środkow ej 
za led w ie  300 ty sięcy , razem  3 i p ó ł 
m iljo n a  na  ty ch  b e zk re sn y ch  ro z ło g ach , 
o p an o w an y ch  p rzez  p a ń stw a  e u ro p e j­
sk ie .

A fryka  je s t  trzy  razy  w ięk sza  o d  
E uropy , a lu d nośc i m a ty lk o  150 m il­
jonów  czyli p rzesz ło  trzy  razy  m niej, 
n iż  E u ropa. Co p ra w d a  d użą  część  
A fryki p o k ry w a ją  p u s ty n ie  p iaszczy s te  
i p u szcze  b a g ie n n e  o n iezd row ym  k li­
m ac ie , je d n a k  zn aczn a  w ięk szo ść  p rz e ­
s trzen i a fry k ań sk ich  m a p y szn ą  z iem ię , 
o b fic ie  p lo n u jącą , a n a d to  w  o k o licach  
górzystych  o b fite  p o k ła d y  różnych  
k o p alin .

Nakładem  „Gazety Administracji i Policji Państwowej" ukazała  się

INSTRUKCJA POLICYJNA
z dn ia  16 s ie rp n ia  1935 r.

W Y D A N A  P R Z E Z  M INISTRA SPR A W IED LIW O ŚC I W  PO R O Z U M IE N IU  Z  M INISTREM  SPR A W  
W E W N Ę T R Z N Y C H  W  SPR A W IE  ST O SU N K U  D O  W Ł A D Z  SĄ D O W Y C H  1 PR O K U R A T O R SK IC H  

O R A Z  C ZY N N O ŚC I D O C H O D Z E N IA  PR Z E S T Ę P S T W .
(Dz. Urz. Min. S praw  W ew n. Nr. 27 poz. 154 z dn . 28 s ie rp n ia  1935 r.)

i jest do nabycia w Administracji „'Gazety Adm. i P. P." W arszawa, ul. Trębacka 11.
C en a  1 egz. gr. 50, z p rz e sy łk ą  p o cz to w ą  gr. 65.

K O S Z T A  P R Z E S Y Ł K I  P O N O S I  Z A M A W I A J Ą C Y .



WIEDZA I ŻYCIE
D oniosłe w ynalazki w  dzie­

dzin ie telefonji. We Francji 
zostaną w niedługim czasie wpro­
wadzone dwa nowe wynalazki, 
mające na celu potanienie opłat 
telefonicznych. Stali abonenci, 
prowadzący mało rozmów tele­
fonicznych, zostaną zgrupowani 
no jednym przewodzie, zaopa­
trzonym w selektor rotacyjny, wy­
łączający samoczynnie wszystkich 
innych abonentów na tej samej 
Iinji, w chwili, gdy jeden z tych 
abonentów podnosi słuchawkę.

Selektor rotacyjny będzie więc 
działać podobnie jak mało sta­
cjo automatyczna z tą różnicą, 
że jego urządzenie uniemożliwi 
całkowicie podsłuch.

Drugi wynalazek dotyczy je­
dnoczesnego prowadzenia dwóch 
rozmów na jednym przewodzie. 
Zastosowano tu specjalny prąd 
zmienny o 50 tysiącach okresów 
no sekundę. Odpowiednie roz­
mieszczenie tych okresów umo­
żliwia jednoczesne prowadzenie 
dwóch rozmów bez wzajemnego 
przeszkadzania sobie.

Morozie założono w Paryżu w 
ministerstwie poczt i telegrafów 
dziesięć aparatów telefonicznych 
tego typu. Aparaty te otrzymały 
różne numery i zostały włączone 
do dwóch centrali miejskich za 
pośrednictwem jednego przewo­
du centralnego.

Podobno jest nadziejo, że dal­
sze udoskonalenia tego wynalaz­
ku pozwolą na jednoczesne pro­
wadzenie sześciu rozmów na 
jednej Iinji. Umożliwiłoby to 
znaczne obniżenie ceny rozmów 
telefonicznych.

Izabelow ata m aść konia. 
Niejednemu z naszych Czytel­
ników dziwną napewno się wy­

go obecnie nazywamy izobelo- 
watym.

Datę śm ierci m ożna w y ­
czytać w  oczach. Znany bio­
log Bernstein twierdzi, że na 
podstawie zbadania oczu możno 
określić datę śmierci badanego. 
Bernstein doszedł do tego wnio­
sku po zbadaniu 5 tysięcy por 
oczu. Badania te udowodniły, że 
około 50 roku życia słabnie ela­
styczność soczewek ocznych, o 
osoby w tym wieku stoją się do-

Dzielnica gazet w Tokio. Współczesne Tokio, jak każde wielkie miasto, posiada łeż 
dzielnicę bankową A. P

Profesor Bezsedko z Insłyłufu Pasteura w 
Paryżu wynalazł nowy środek przeciwko 
grypie, używany już z powodzeniem w kli­

nikach Szwajcarii i Anglji A. P.

dało nazwo «izobelowatej» mości 
konia, której pochodzenia w bar­
dzo wielu wypadkach nie umiał 
mu nikł wytłumaczyć.

I dziś napewno wielu Jeszcze 
nie wie o tern, że pochodzenie 
tej nazwy ma ścisły związek z... 
koszulą królowej hiszpańskiej — 
Izabeli.

Działo się to w łych czasach, 
gdy król hiszpański Ferdynand 
Katolicki, mąż królowej Izabeli, 
wybierał się na wojnę, którą Hi­
szpanja w XV  wieku prowadziła 
z Arabami. Królowa Izabela, 
zgodnie z panującym wtedy zwy­
czajem czynienia ślubów za po­
myślność sprawy, ślubowała, że 
dopóty nie zmieni koszuli, dopó­
ki mąż nie wróci z wyprawy wo­
jennej.

W  miarę jak wojno się prze­
ciągało, koszula królowej zmie­
niała swój kolor, aż wreszcie, 
gdy król • małżonek powrócił z 
wojny, przybrało barwę wybitnie 
podobną do maści konia, które­

lekowidzomi. Im wcześniej wy. 
stępują objawy dolekowidztwo, 
tern łeż wcześniej nadchodzi 
śmierć.

Ziemia w  ognistym  p ier­
ścieniu. Od czasu odkrycia 
krótkich łoi radjowych i udosko­
nalenia telegrafu bez drutu za­
stanawiano się nieraz nad mo­
żliwością wysyłania sygnałów w 
przestrzeń no odległość miljo­
nów kilometrów. Nawet Marconi 
niejednokrotnie wyrażał nadzie­
ję, że w przyszłości będzie moż­
na wysyłać sygnały no inne pla­
nety i porozumiewać się z ich 
mieszkańcami.

Nadzieje te budowano no pew­
niku, że krótkie fole mogą do­
trzeć do najodleglejszych warstw 
atmosfery, zwanych jonosferą. 
Panowało przekonanie, że fole 
krótkie mogą przebywać fono- 
sferę, docierać wiele miljonów 
W głąb wszechświata i przy ich 
pomocy człowiek bez trudu mógł­
by się porozumiewać z mie­
szkańcami wielu planet, jeżeli 
oni istnieją.

Profesor Appiełon, prezydent 
brytyjskiego komitetu narodowe­
go dla spraw radjogrofji, poło­
żył kres owym przekonaniom, 
twierdząc, że no wysokości 200 
kilometrów nad ziemią leży war­
stwo o niesłychanie wysokiej 
ciepłocie, okalająca kulę ziem­
ską. Ciepłoto tej warstwy ma do­
chodzić do 100 tysięcy stopni 
Celsjusza.

Odkrycie profesora Applełono 
jest łem bardziej niezwykłe, że 
dotychczasowe badania górnych 
warstw powietrza pozwalały wie­
rzyć, że w górnych warstwach 
atmosfery panuje nisko tempe­
raturo, zbliżona do absolutnego 
zero, co w zupełności zgadzało 
się z wynikami badań, przepro­
wadzonych przy pomocy lotów 
stratosferycznych.

W irow iec w  służb ie g e o ­
graficznej. Z  Sidney donoszą, 
że władze australijskie postano­
wiły użyć wirowco, czyli tok zwa­
nego outożyro do przeprowa­
dzenia pomiarów geograficznych 
w niezbadanych dotychczas ob­
szarach Ausłrolji.

Niedawno z Perłh w zachodniej 
Australii wyruszyła wyprawa geo­
logiczno - geograficzna, zaopa­
trzono w wirowiec najnowszej 
konstrukcji.

Prace komisji geologicznej 
obliczane są no kilko miesięcy. 
Wyprawo zostało łeż wyposażo­
na w stację rodjową o szerokim 
zasięgu.

Ogród zoologiczny w Laguno Beoch w Ka­
lifornii posiada okaz nieznanego gatunku 
zwierzęcia. Ma ono głowę lisa, oczy małp­
ki, pazury koła i olorzymi, puszysty ogon

A . P.

T R EŚĆ  Jfe 47. Ś w ię to  N ie p o d le g ło śc i w  sto licy . —  D o ro czn e  Ś w ię to  P o lic ji P ań stw o w ej. —  Kita, komisarz P . P.: R o la  k o m en d a n ta  
p o s te ru n k u  jak o  w ych o w aw cy  m ło d e g o  p o lic ja n ta . —  P. D itz, komisarz P. P.: F a łszy w e  ś lad y . —  IV. Majewski, sędzia S . O.i D o c h o d zen ie  
p o k ry te j n a leżn o śc i. —  Gawurski A., asp, P. P.i Ś lad am i k o n io k rad ó w . —  K to  to  b y ł Su lk iew icz? —  Spraw y  p o lic ji.— Z  ży cia  p o lic ji. —  
Z  p o licy j zag ran iczn y ch . —  Ku W asze j u w ad ze . —  O d p o w ie d z i R e d ak c ji. —  Z  c a łe j P o lsk i. —  Z e  św ia ta . —  P o d z ia ł C zarn eg o  L ą ­

d u . —  W ie d za  i życie .— R ozryw ki u m ysłow e.
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Rozrywki umysłowe.
K R Z Y Ż Ó W K A

Znaczenie wyrazów.

P o z i o m e :  1) o d p ła c e n ie  w zajem n o ścią , p o m ­
szczen ie , 3) ro d zaj d rog i, 8) tłu szc z  ry b i, 10) p ie rw ia ­
s te k  chem iczn y  o w ła sn o śc iac h  leczn iczy ch , I I )  ty tu ł 
p a n u ją ce g o , 12) n u ta —w sp ak , 14) dw ie  różne sp ó łg ło sk i, 
15) b u d y n e k  g o sp o d a rsk i, 18) zg ra ja , g ro m ad a , sza jk a , 
19) o p a d  a tm o sfe ry czn y , 23) tłu szc z  zw ierzęcy , 25) dw ie  
je d n a k ie  sam o g ło sk i, 26) n u ta — w spak , 27) in acze j za ­
b ó jstw o , 29) zw ierzę  dom ow e, 30) tru n ek , 32) in acze j 
u k ła d , k o n trak t, 33) zw ierzę  dom ow e, sam ica.

P i o n o w e :  2) lic zeb n ik , 4) n a b ia ł ,  5) część  
o b rz ęd o w e g o  u b io ru  k a p ła ń sk ieg o , 6) duże p ły tk ie  d rew ­
n ian e  n aczy n ie , 7) szk lany  ab ażu r u lam py, 9) część  
tw arzy , 11) k a w ał lodu , 13) b u d y n ek  g o sp o d a rsk i, 14) in ­
stru m en t m uzyczny, 16) rzek a  w  P o lsce , 17) rzek a  g ra ­
n iczn a  m ięd zy  F ran c ją  a N iem cam i, 20) w jazd  do dom u 
z w ie lk iem i d rzw iam i, 21) d o b ry  d uch , 22) ro d zaj lo k o ­
m ocji, 23) o g ró d  ow ocow y, 24) im ię  żeń sk ie  z d ro b n ia le , 
28) tru n ek , 31) cho ro b a .

T erm in  n a d sy ła n ia  rozw iązań  m ija  dn . 2 g ru d ­
n ia  r. b.

Z a  ro zw iązan ie  pow yższej k rzyżów ki R e d ak c ja  
p rz ez n ac za  n a s tę p u ją c e  nag ro d y : 1 —  tec zk a  sk ó rzan a , 
11, 111, IV i V —  w arto śc io w e  i p o ż y te cz n e  książk i.

WZORY 
PISM I DRUKÓW

W postępowaniu sądowem 
i karno-administracyjnem

dla użytku Policji Państwowej
Wyszły z druku i są do nabycia

w Administracji

„Gozeły administracji I Policji Państwowej" 
Warszawa, Trelincka 11

Cena 1 broszurki zł. 1.— 

z przesyłką pocztową zł. 1.15

K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  z a m a w i a j ą c y .

RADJOODBIORNIKI n a  SPŁATY
T E L E F U N K E N

N A T  A W I S 27T Y T A N
dostarcza P. P. Członkom

Firm a W arszaw a , N ow y-Św iat 50
(..R A D JO -JA R “)

Cenniki bezpłatnie. Ńa|prowincję — sprzedaż listownie.

DOWODY ZA6UBI0NE.
Miejscowe.

II.
D ow ód o so b is ty  B orkow skiej A nny , Z ąb k o w sk a  41.

53
D ow ód o so b is ty  i św ia d e c tw a  p ra cy  D ę b iń sk ieg o  

T eo fila , Z u liń sk ieg o  6. 54

R E D A K T O R :  F R A N C I S Z E K  K A U F M A N .

W A R U N K I PR EN U M E R A T Y , 

m ie s ię cz n ie  z p rz e sy łk ą  . z ł. 1.20 
k w arta ln ie  „ „ . . z ł. 3.60
c en a  p o jed y n c ze g o  num eru  gr. — .30 

K onto  p o cz to w e  K a rto te k a  N r. 6 (do  sum y 15 z ł.) 
K onto  czek o w e  P . K. O. 30192. 
R e d a k c ja  ręk o p isó w  n ie  zw raca .

CENA O G Ł O SZ E Ń .

stro n a V. V* V. V. Vl6

zł. 250 130 65 35 20

O g ło sz e n ia  d ro b n e  o zg u b io n y ch  d o w o d ach  
Z ł. 1 .— za w ie rsz  p rzy  o g ło szen iu  jed n o razo w em .

R ED A K C JA  I A D M IN ISTR. W A R S Z A W A — T R Ę B A C K A  I I .  T E L . RED A K C JI 606-17; T E L . A D M IN ISTR A C JI 606-14. 

R E D A K T O R  N A C Z . PR ZY JM U JE O D  G O D Z . 11— 13. D R U K . »G A Z. A D M . I P . P .“ W A R S Z A W A . T R ĘB A C K A  11.


